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Dr. MAKS SCHAFF.

R ó w n o w a g a  b u d ż e t ó w  i g o s p o d a r =  

k i  k o m u n a l n e j  -  a o p i e k a  s p o ł e c z n a

Na łamach „Gazety Polskiej" zainicjowaną została dyskusja 
na temat: jak doprowadzić do równowagi budżety Państwa i sa­
morządów? Niedawno ogłosił na ten temat p. M. Jaroszyński arty­
kuł p. t. „Równowaga budżetów i gospodarki komunalnej".

Wywody inicjatorów owej dyskusji są nader przekonywujące. 
Są one dowodem, że sfery decydujące zajmują się poważnie powyż­
szą kwestją i w drodze dyskusji publicznej chcą dowiedzieć się, 
jakie są zapatrywania opinji publicznej w tej sprawie. P. Jaroszyń­
ski zastrzega się, że są niektóre działy, które nie mogą ulec redukcji, 
a jako jeden z tych działów wymienia opiekę społeczną.

Takie postawienie kwestji zmusza i nas do zajęcia się poruszo- 
nem zagadnieniem, a w szczególności do wysunięcia pewnych 
postulatów, o ile idzie o opiekę społeczną.

Gdy przyglądniemy się budżetowi któregokolwiek z wielkich 
miast, zauważymy, że są pewne pozycje wydatków, które ucho­
dziły dotychczas za nietykalne i mimo przeprowadzanych od kilku 
lat redukcyj budżetów nie uległy zmianie.

Są to tak zwane „pozycje murowane". Jakieś tabu otacza te 
pozycje! Konieczność przeprowadzania redukcyj zmusza wobec 
tego do redukowania, i to często gwałtownego redukowania pozy- 
cyj innych, nie objętych owem tabu. Odnosi się to w szczególności



do pozycyj nowych, niedawno wprowadzonych, bez względu na 
to, jaki mają charakter i do czego mają służyć.

Ofjarą pada przedewszystkiem opieka społeczna. Opiekę tę 
w rozmaitych czasach różnie pojmowano, aż dopiero ustawa z 16. 
sierpnia 1923 o opiece społecznej, oraz rozporządzenie Pana Pre­
zydenta R. P. o opiekunach społecznych, ustaliły pojęcie i zakres 
opieki społecznej. Po długich latach zwlekania wprowadzono 
w r. 1928 instytucję opiekunów społecznych. Siłą rzeczy musiano 
w budżetach miast przewidzieć odpowiednie kwoty na te cele. 
Wydawało się, że z wprowadzeniem instytucji opiekunów społecz­
nych nastąpi powolna, ale konsekwentna reorganizacja dotychcza­
sowej działalności gmin w dziedzinie opieki społecznej, że kwoty 
przeznaczone do wykonywania opieki poprzez opiekunów społecz­
nych wzrastać będą z roku na rok i że ostatecznie dojdzie do tego, 
iż wszelkie kwoty wydawane na cele opieki społecznej poza wydat­
kami na zamknięte zakłady opiekuńcze przechodzić będą przez 
ręce opiekunów społecznych.

Tymczasem nadzieja zawiodła. Pozycje budżetowe na cele 
opieki społecznej!wykonywanej przez opiekunów społecznych nie 
wzrastały, lecz przeciwnie z roku na rok były redukowane, aż 
w przeważającej liczbie miast pozycja ta z budżetów w zupełności 
znikła. W  chwili obecnej można śmiało twierdzić, że instytucja 
opiekunów społecznych nie istnieje i że nie wykonywa się opieki 
społecznej w myśl obowiązujących przepisów ustawy.

Nie można absolutnie stanąć na stanowisku, jakoby ustawa 
o opiece społecznej i opiekunach społecznych należały do tych, 
które chwilowo można zawiesić. Tam gdzie gminy znalazły odpo­
wiedni materjał ludzki do wykonywania opieki społecznej, oka­
zało się, że działalność opiekunów może być nader zbawienna, że 
spełniają oni nietylko rolę jalmużnodawców, ale że bardzo często 
działalność ich nosi charakter konstruktywnej pomocy. Wielo­
krotnie miałem możność stwierdzić, że uboga ludność odnosi się 
do tych opiekunów mimo, że od dłuższego czasu nie mają moż­
ności spełniania swoich obowiązków z ufnością, zwracają się do 
nich o pomoc, bodaj moralną, jeśli już nie materjalną.

Niejednokrotnie na łamach tego pisma wskazywałem, jaką rolę 
spełniają i spełniać mogą opiekunowie społeczni, naturalnie jeżeli 
dobiera się ich nie pod kątefn widzenia chwilowych stosunków 
politycznych, lecz z punktu widzenia rzeczowego, czy dane jed­
nostki dotychczasową swoją pracą społeczną dają dostateczną gwa­
rancję, iż mają zrozumienie dla zadań, które ich czekają i czy mają 
tyle ciepła i miłości bliźniego w sobie, by swe zadanie spełniać 
rozumnie i ze sercem.

Niejednokrotnie pisaliśmy o tern jak zbawiennem jest, iż usta­



wy nasze pozostawiły możność wykonywania opieki społecznej 
przez czynnik obywatelski, a nie biurokratyczny. Ubieganie się
0 pomoc jest rzeczą straszną; ubieganie się o pomoc poprzez urzędy 
zbiurokratyzowane w udzielaniu pomocy doprowadza bardzo czę­
sto do powstawania wielu uzasadnionych żalów, a często do nie­
potrzebnej nienawiści u tych, którzy niestety zmuszeni są ubiegać 
się o pomoc. Czynnik obywatelski nie związany żadnemi godzinami 
urzędowemi, ani żadnemi formami urzędowania, nieprzejęty po­
czuciem władzy, może o wiele więcej zdziałać nie wydatkowując 
większych kwot, aniżeli czynnik biurokratyczny. Natomiast czyn­
nik urzędniczy powinien mieć kontrolę nad czynnikiem obywatel­
skim, który powinien być wykonawcą obowiązujących ustaw 
w dziedzinie opieki społecznej.

Pozycje budżetowe, odnoszące się do opiekunów społecznych 
powinne być mimo wszelkie dążności oszczędnościowe znów wpro­
wadzone do budżetów miejskich, instytucja opiekunów społecznych 
powinna odżyć, i to w takiej formie, jak tego wymaga ustawa 
a nie w formie zniekształconej, skarykaturowanej.

Pozatem inna jeszcze sprawa.
W  dzielnicy poaustrjackiej opieka społeczna oddawna wyko­

nywaną była w ten sposób, iż opiekę nad chrześcijanami wykony­
wała gmina miejska, natomiast opiekę nad Żydami pozostawiano 
żydowskim gminom wyznaniowym z tem, że gminy miejskie przy­
czyniały się do tego odpowiedniemi subwencjami. Gminy miejskie 
zatem wogóle nie zajmowały się sprawą ubogich żydowskich, nato­
miast większe gminy zakładały dla dzieci chrześcijańskich zakłady 
sieroce, bursy, internaty, domy starców i zakłady dla nieuleczal­
nych, które to  ostatnie w teorji przeznaczone były dla ogółu mie­
szkańców, w praktyce jednak wyłącznie albo prawie wyłącznie 
służyły dla nieuleczalnie chorych chrześcijan. Tylko w niektórych 
gminach żydowskich w drodze fundacji powołano do życia zakłady 
sieroce, domy starców. W  Galicji Wschodniej istniały zakłady takie 
tylko w trzech miastach: w Brodach, we Lwowie i w Tarnopolu, 
a domy dla starców tylko w Brodach i we Lwowie.

Wszystkie inne gminy w miarę możności starały się spełniać 
swoje obowiązki w drodze opieki otwartej.

Gdy wybuchła wojna światowa, gdy z powodu ciągłych ewa- 
kuacyj i inwazyj wojsk nieprzyjacielskich przeważna część gmin 
wyznaniowych była nieczynną, musiała siłą rzeczy opieka społeczna 
nad ubogimi żydowskimi przejść w ręce prywatnych komitetów. 
Inicjatywa pryw,atna w drodze samopomocy społecznej powołała 
do życia szereg instytucyj, jak zakłady sierót, bursy dla chłopców
1 dziewcząt, kolonje i półkolonje. sanatorjum dla dzieci gruźliczo 
chorych, świetlice, ochronki, szkoły zawodowe i cały szereg innych



instytucyj o charakterze wybitnie społecznym, służących bądź to 
opiece nad dzieckiem, bądź to przewarstwowieniu społecznemu, 
bądź też ubogiemu. Z podziwem będzie się kiedyś pisać o tem 
poczuciu odpowiedzialności społeczeństwa żydowskiego, które dzie­
liło się ostatnim kęsem z ofiarami wojny, a taksamo o poczuciu 
współodpowiedzialności za los swoich współwyznawców rodaków 
naszych, którzy wyjechali zagranicę i stamtąd mobilizowali pomoc 
dla tutejszej biedoty. Równocześnie z żalem mówić się będzie o za­
rządach miast, które nie poczuwały się do obowiązku przejęcia 
tych zadań i wykonywania ich w swoim zakresie. Z pewnem poczu­
ciem wewnętrznego zawstydzenia wertować będzie kiedyś historyk 
owe nieuwzględnione podania leżące w archiwach miast, a wskazu­
jące, jak miasta broniły się przed odstąpieniem od tradycji, że gminy 
wyznaniowe są jedynie powołane do wykonywania opieki nad ubo­
gimi Żydami.

Doczekaliśmy się ustawy o opiece społecznej, a także orzeczeń 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego, które wreszcie prze­
konały gminy miejskie, iż ciąży na nich obowdązek wykonywania 
opieki również nad ubogimi Żydami. I tu  wytworzyła się sytuacja, 
której nie można nazwać inaczej, jak tragikomiczną. Gminy żydow­
skie nie mogły nadal wykonywać opieki nad Żydami, a gminy 
miejskie nie kwapiły się do przejęcia tych obowiązków a wobec 
wzmagania się kryzysu i nędzy znów przeważnie prywatna ini­
cjatywa musiała spełniać zadania bądź to niewykonywane bądź też 
niedostatecznie wykonywane przez czynniki ku temu powołane. 
Na łamach naszego czasopisma niejednokrotnie wypowiadaliśmy się 
za zerwaniem z dwutorowością przy wykonywaniu opieki nad Ży­
dami, wzywaliśmy do porozumienia się gminy miejskiej z gminą 
wyznaniową, która z nich ma wykonywać tę opiekę, aby jedna 
była instancja do której ubogi ma prawo odnieść się o  pomoc.

Tragiczną bowiem jest sytuacja. We wielu miastach i gmi­
nach po dzień dzisiejszy zarządy nie wstawiają do budżetów żad­
nych pozycyj dla opieki nad ubogimi żydowskimi. W  tych samych 
często gminach władze nadzorcze skreślają z budżetów gmin wy­
znaniowych pozycje budżetowe, tyczące się opieki nad ubogimi 
z uzasadnieniem, że opieka społeczna należy do zakresu działania 
gmin politycznych, nie remonstrują jednak przeciw temu, że gmi­
ny polityczne obowiązków swych w tej dziedzinie nie wykonują.

Ta anomalja musi ustać mimo wszelkie dążności oszczędno­
ściowe w budżetach.

Niektóre miasta, zwłaszcza większe, wprowadziły do swych 
budżetów w r. 1928 poraź pierwszy pewne kwoty dla sub­
wencjonowania instytucji prywatnej inicjatywy, zajmujących się 
opieką nad dzieckiem lub ubogim żydowskim. Pozycje te



nader skromne, niepokrywające nawet części rzeczywistych 
wydatków odnośnych instytucyj, które w zastępstwie zarzą­
dów miejskich wykonywały ciążące na tych zarządach obo­
wiązki, przez lata 1929/30 nieco wzrosły. O d tego jednak czasu 
zaczęto te nader nikłe kwoty redukować i nikt nie zastanawiał się 
nad tem, jak niesłuszną i niesprawiedliwą jest owa redukcja, jak 
sprzeczną jest ona z obowiązującymi przepisami ustawowymi, jak 
drobne wreszcie są oszczędności zyskiwane tą drogą, i jakie uczucie 
krzywdy wywołuje się u tych wszystkich, których mozołem i tru ­
dem przeważna część opieki nad ubogim żydowskim jest wykony­
wana. Nie pomagały żadne w tym  kierunku przedstawienia, me- 
morjały i prośby. Przez nikogo nie chronione padały pod noży­
cami redukcji odnośne kwoty budżetowe, i to w czasie gdy nao- 
gół wszystkim było wiadomem, iż żydowskie instytucje nie mogą 
liczyć na pomoc z zagranicy, a ludność tutejsza przeciążona róż- 
nemi świadczeniami społecznemi, spauperyzowana, do gruntu zni­
szczona, spowodu ogólnego kryzysu gospodarczego, nie może uzu­
pełniać owych braków. Nadomiar złego owe już przy uchwalaniu 
budżetów redukowane kwoty przy wypłacaniu jeszcze dalej redu­
kowano tak, że tylko część w budżecie uchwalonej kwmty była 
wypłacaną. Skutek: zupełne zubożenie, uciążliwe zadłużenie wszyst­
kich bez wyjątku naszych instytucyj.

Jeśli instytucje te dotychczas istnieją, to dzieje się to jakby 
jakimś cudem, istnieją dzięki ofiarnej pracy kilku lub kilkunastu 
ludzi, którzy często dla nich zapominają o sobie i swych rodzinach. 
Nazywa się tych ludzi „warjatami" odnośnych instytucyj. Dzięki 
tym ,,warjatom“ owe instytucje jeszcze żyją, nie wiemy jednako­
woż jak długo i czy pewnego pięknego dnia nie runą one wszystkie, 
a wówczas tysiące dzieci stracą przytułek i znajdą się na ulicy. 
W tym roku budżetowym mimo iż zima tuż za pasem, prawie 
żadna jeszcze gmina nie wypłaciła nawet części subwencyj uchwalo­
nych dla prywatnych instytucyj.

Także i ta anomlja musi ustać. Czynniki nadzorcze przy prze­
prowadzaniu nowych oszczędności w budżetach miejskich powinny 
zwrócić baczniejszą uwagę na pozycje tyczące się subwencyj tych 
instytucyj żydowskich i powinny wprowadzić raz porządek.

Konstatujemy przy przeglądaniu budżetów większych miast, 
iż obok instytucyj utrzymywanych przez zarządy owych miast 
istnieją tam również instytucje prywatnej inicjatywy, powołane 
do życia przez różne chrześcijańskie stowarzyszenia. Te stowarzy­
szenia nie otrzymują subwencyj; z niemi zawiera się umowy, iż 
miasto przydziela im pewną ilość dzieci lub młodzieży, wzgl. ubo­
gich za zwrotem kosztów w postaci ustalonych ryczałtów. Weźmy 
n. p. budżety miasta Lwowa z ostatnich kilku lat. W  każdym z tych



budżetów stwierdzimy, iż kilkaset dzieci i młodzieży umieszczo­
nych jest na koszt Gminy w instytucjach prywatnych, istniejących 
we Lwowie. Niechaj Gminy nie dają żydowskim instytucjom sub­
wencji, niechaj te instytucje w stosunku do chrześcijańskich me 
korzystają z przywileju, który przecież jest tylko privilegium odio- 
sum. Niechaj gminy przydzielą owym instytucjom odpowiednią 
liczbę żydowskiej młodzieży na wychowanie za taką samą ryczał­
tową opłatą, jaką otrzymują odpowiednie chrześcijańskie instytu­
cje. W tedy pozycja, tycząca się tych instytucyj, nie będzie podle­
gać dowolnym cięciom nożyc oszczędnościowych; wtedy instytu­
cje te będą na równi traktowane z chrześcijańskiemu, wynagrodze­
nie za utrzymanie dziecka, podlegać będzie tym samym wahaniom 
i regułom, jak w instytucjach chrześcijańskich.

Opieka nad dzieckiem i młodzieżą, w sposób właściwy wyko­
nywana, stanowi nader wielką oszczędność z punktu widzenia pań­
stwowego i społecznego. Im lepiej i troskliwiej wychowuje się mło­
dzież, im więcej buduje się zakładów i szkół, tem mniej budować 
trzeba więzień. Ta wprost oklepana maksyma powinna przyświe­
cać zarządom miast, o ile idzie o dzieci i młodzież bez względu na 
wyznanie i narodowość, gdyż przecież te dzieci i ta młodzież to 
przyszli obywatele Państwa i miasta.

Tworzenie nowych zakładów jest w dzisiejszych czasach zbyt 
drogim eksperymentem. Nie mogą miasta spełniać dziś nałożonego 
na nie obowiązku budowania zakładów sierocych. Z tego powo­
du wywiera się ze strony czynników miarodajnych nacisk w kie­
runku pogłębienia i rozszerzenia t. zw. opieki domowej. I znów 
weźmy sine ira et studio budżety miast zwłaszcza wielkich miast 
do rąk, a skonstatujemy, że w różnych miastach istnieje już opieka 
domowa, ale że miasta tę opiekę w swoim zakresie wykonywują 
jedynie i wyłącznie odnośnie dzieci chrześcijańskich. Skwapliwie 
przerzucam ostatni budżet m. Lwowa. Gmina uchwaliła odebrać 
gminie wyznaniowej opiekę nad ubogimi żydowskimi i postano­
wiła tę opiekę wykonywać wyłącznie we własnym zakresie. Uchwa­
lono odrębną pozycję dla ubogich żydowskich.

Pozostawiamy narazie na boku tę anomalję, bo jakaż różnica 
między ubogim chrześcijańskim a ubogim żydowskim? Jak można 
ustalać pewną kwotę wyłącznie dla ubogich jednego wyznania? Co 
się stanie gdy się okaże potrzeba poniesienia większych wydatków 
na ten cel?

Pomijamy w tej chwili tę tragiczną anomalję, iż biedny żydow­
ski zgłasza się w Gminie wyzn., w której dotychczas mniejszą lub 
większą pomoc otrzymywał, zastaje tam biuro opieki nieczynne, 
odsyła się go do wydziału opieki społecznej Zarządu miejskiego, 
gdzie poddać sie musi procedurze nowych badań nim uzyska po­



moc, nieraz natychmiast potrzebną. Ale idzie mi w tej chwili
0 sprawę dziecka i tu  mógłbym wyliczyć szereg wypadków nader 
bolesnych, które wywołać muszą odruch u wszystkich, mających 
poczucie odpowiedzialności. Zgłasza się matka z dzieckiem w Gmi­
nie wyznaniowej z prośbą o zajęcie się dzieckiem. Gmina W yzna­
niowa odsyła to dziecko do gminy miejskiej, zaś gmina miejska 
odsyła je... do instytucji prywatnej. Mimo przejęcia opieki nad 
Żydami nie uznał Zarząd miejski za konieczne zająć się sprawą roz­
mieszczenia przynajmniej w prywatnej opiece również dzieci ży­
dowskich. Na przeszło 300 dzieci chrześcijańskich, mających w bud­
żecie zapewnione utrzymanie w opiece domowej, nie znalazła się 
żadna kwota na umieszczenie choćby kilkudziesięciu dzieci żydow­
skich również w opiece domowej. Odnośna prywatna instytucja 
opieki nad dzieckiem osieroconem, umieszczonem w opiece domo­
wej, tak jak zakłady nie otrzymała dotychczas ani grosza na poczet 
subwencji z r. bieżącego. Skąd ta instytucja ma znaleźć fundusze 
na zajęcie się nowemi wypadkami, gdy ugina się pod ciężarem
1 niemożnością znalezienia pokrycia dla potrzeb dotychczasowych 
wychowanków?

I ta sprawa musi mimo konieczności wprowadzenia oszczęd­
ności w budżetach miejskich znaleźć sprawiedliwe rozwiązanie.

Pozycje tyczące się opieki społecznej powinny znaleźć się 
wśród tych, które otoczone są nimbem nietykalności. Pozycje te 
powinne mieć ten przywilej, iż mimo wszelkie oszczędności one 
w miarę potrzeb powinne wzrastać, a spośród tych pozycyj, te 
które odnoszą się do opieki nad dzieckiem osieroconem i opuszczo- 
nem żydowskiem powinne być traktowane tak jak podobne pozy­
cje dla dzieci chrześcijańskich. Bieda nie zna wyznań, ani rasy! 
Ustawa nasza, owa wielka, przepiękna konstytucja ubogiego, oby 
była raz przecież należycie, zgodnie z duchem i literą wykony­
wana.

Z okazji głębszych studjów nad budżetami, celem wprowa­
dzenia racjonalnych oszczędności, powinna ta kwestja być przez 
czynniki decydujące rozpatrzoną i raz wreszcie załatwioną.

Lwów, w październ iku  1935 r.

HERM AN STERNBACH.

N a  p o g r a n i c z u  d w ó c h  c y  w i l i z a c y j .
( D o k o ń c z e n i e )

Człowiek „dobrze wychowany" przeżywa dzieciństwo i mło­
dość pod przemożnym wpływem kręgów wychowawczych. W  tym 
okresie nie pracuje albo tylko przysposabia się do właściwej pracy,



przygotowuje się dopiero, a zabawy jego w kołach rówieśników też 
zostawają pod wychowawczą kontrolą starszych. Ci nie tylko 
wpływają na niego bezpośrednio, lecz starają się także tak regu­
lować jego stosunki społeczne z jego rówieśnikami i towarzyszami, 
aby i ich wpływ działał na niego wychowawczo, po myśli i linji 
jego starszych kierowników i wychowawców. Już w tym okresie 
młody człowiek przygotowuje się do roli, którą ma odegrać w póź- 
niejszem życiu społecznem. Jest to przygotowanie ideacyjne, pole­
gające na zaznajomieniu go z wyobrażeniami i pojęciami o warto­
ściach społecznych, któremi ma się posługiwać jako człowiek doj­
rzały i czynny, jakoteż z normami i ideałami postępowania jako 
drogowskazami, które mają mu przyświecać w następnych fazach 
życiowych. O ile jego dążności czynne w tych fazach idą po linji 
ideacyjnego przygotowania do wyznaczonej mu zgóry już roli, to 
jego życie społeczne jako osoby dojrzałej nie jest niczem innem jak 
tylko kontynuacją jego życia społecznego jako wychowanka. Jego 
curriculum vitae zostaje zgóry wytyczone przez jego wychowaw­
ców. Dlatego we wszystkiem, co czyni, musi za nim stać autory­
tet, a czyni tylko to, co autorytetem kryć można. W każdej roli 
społecznej dba o to, by uzyskać dobrą o sobie opinję kręgu miaro­
dajnego, bo oparcie o czyjeś oceny jest mu niezbędne do normal­
ności społecznej. Przekonany o własnej wartości, żyje pełnią życia 
tylko wtedy, gdy jest otoczony ludźmi, umiejącymi go ocenić, i ma 
sposobność do częstego zasługiwania sobie na otwarte lub choćby 
milczące wartościowanie z ich strony". Człowiek dobrze wycho­
wany przyjmuje tylko te inowacje, które mają za sobą autorytet 
osób lub grup, przez niego uznanych. Bez względu na to, czy one 
odnoszą się do idej literackich czy społecznych, do prądów religij­
nych czy politycznych, do dziedziny ubierania się, zachowania, 
urządzenia mieszkania, czy też mody lub nawet do zwyczajnej gry 
towarzyskiej. („W  naszem kole znajomych wszyscy grają brydża".) 
Nie ma w sobie nic z pioniera, bo nigdy na żadnem polu nie wy­
chyli się poza normę, przez jego krąg uznaną i nie uczyni niczego, 
coby się nie dało podciągnąć pod sprawdziany, przez ten krąg usta­
lone. Człowiek dobrze wychowany nie zos,tanie wodzem ani pro­
rokiem, eklektykiem ani heretykiem, ni mistykiem ani gubiącym 
się w głębokich zwątpieniach sceptykiem, będzie co najwyżej indy- 
ferentnym. Musi się stosować do norm i sprawdzianów swego krę­
gu, który uważa za społecznie najwięcej wartościowy, za wyższy 
od kręgów innych. Stąd też traktuje ich uczestników pobłażliwie 
i zwysoka, o ile jego postawy nie poddają krytyce, a z pogardą, 
o ile koncepcję dobrego wychowania jako ostatecznego źródła war­
tości ludzkiej świadomie odrzucają. Lekceważy wreszcie albo zgoła 
ignoruje wszelkie nowe możliwości cywilizacyjne, jeżeli opierają się



na innych miernikach wartościowania a nie na dobrem wychowa­
niu. A gdy czasem nawet marzy o przekształceniu istniejącej rze­
czywistości, to cofa się przed możliwą realizacją marzenia z oba­
wy, że zaburzy istniejący porządek stanowy, że nastąpi przewar­
tościowanie wartości a z niem potrzeba kroczenia w innym kie­
runku a nie w tym, do którego przygotowywał go jego krąg od 
pierwszej chwili, tzn. do zajmowania gotowych posad i stanowisk, 
jego zdaniem jemu tylko należnych ,,z racji tej swoistej wartości 
osobistej, jaką mu nadało wychowanie". Zawsze i wszędzie ciąży 
na nim brzemię wychowania. A o ile czyni to, co chcą wychowaw­
cy, dokonania jego są objektywnie bezpłodne i nie wnoszą do rze­
czywistości kulturalnej nic istotnie nowego ani cennego. „Umie 
współdziałać i należycie wywiązać się ze swego zadania tylko w ze­
społach już utworzonych i zorganizowanych w taki sposób, że 
każdy może spełniać własne zadanie bez oglądania się na całość", 
a więc najskuteczniej w strukturze biurokratycznej. Spełniając zaś 
wyłącznie swoje wyspecjalizowane zadanie zawodowe, staje bierny 
i bezsilny wobec całokształtu cywilizacji i jej przemian i w prądzie 
życia nowoczesnego nie wiele znaczy. A że prąd ten „pędzony 
przez narastającą falę innowacyj, coraz szybciej przekształca wszel­
kie zasady podziałów zawodowych, ludziom dobrze wychowanym 
zagraża całkowita utrata tych powołań, które nadawały sens ich 
życiu i wychowaniu wogóle".

U „człowieka pracy" okres wychowawczy trwa krótko. Kręgi 
wychowawcze zbyt mało się nim zajmują, by wywrzeć silny i trw a­
ły wpływ na jego przyszłość: natomiast wcześnie zaczyna się w jego 

. życiu i nieprzerwanie trwa okres pracy, mało zostawiając czasu na 
zabawę z rówieśnikami. W  swoim kręgu pracy ma wyznaczoną 
sobie funkcję, przystosowaną do funkcyj innych i uregulowaną 
zgodnie ze sprawdzianami, uznawanemi przez starszych. Patrzy na 
swe zadanie jako zależne od swego stanowiska w kręgu pracy i od 
zadowolenia przełożonych. Nie chodzi o to, by działać twórczo, 
lecz by wykonywać to, co inni zarządzają, względnie, o ile wznosi 
się na wyższe stanowisko, rozporządzać pracą niższych w zależno­
ści jednak od wyższych od siebie. To jest główna czy bodaj nie 
jedyna forma współdziałania, do której człowiek pracy jest zdolny, 
zarówno w większych zespołach pracujących jak i mniejszych, 
jakoto w drobnem rolnictwie, rzemiośle, kupiectwie. Forma ta 
przenosi zainteresowania pracującego osobnika z objektywnego za­
dania na stan socjalny, zwłaszcza na stanowisko moralne w pra­
cującym zespole. Młodego człowieka zmuszają do pracy względy 
ekonomiczne. Za swą pracę uzyskuje pozycję ekonomiczną, która 
się ściśle wiąże ze stanowiskiem moralnem w kręgu. Miernikiem 
stanowisk moralnych dla człowieka pracy jest względna wysokość



i trwałość pozycji ekonomicznej. Świat społeczny w jego oczach, 
to złożony hierarchiczny system stanowisk, oparty na różnicach 
pozycji ekonomicznej, ileże potęgę czynników ekonomicznych 
w życiu społecznem uważa za dominującą. Widzi w nich główne 
motywy ludzkiego działania i podstawy porządku społecznego. 
Zdarza się także, że dzięki jakimś sprzyjającym okolicznościom, jak 
opieka czy protekcja socjalnie możniejszego, człowiek pracy się 
wybija na wyższe stanowisko, wychodzi poza swój krąg, „dorabia 
się". Jako dorobkiewicz (którym to terminem określamy w tym 
wypadku li tylko pozycję ekonomiczną) staje się konserwatywny, 
szuka związku z „elitą" ludzi dobrze wychowanych, podkreśla 
dobitniej przedział między sobą a niższymi od siebie i dąży do tego 
by stan, który on osiągnął, był trudno dostępny innym. „Dorob­
kiewicz staje się bardziej niż człowiek dobrze wychowany agre­
sywnym obrońcą istniejącego systemu stanowego przeciw 
wszystkim, dążącym do jego obalenia lub zmniejszenia prze­
działów".

W  kręgu pracy stanowią własny dla siebie krąg finansiści. Sto­
jąc poza hierarchjami spolecznemi, nie przywiązują do ich jakości 
wielkiej wagi; dążą do opanowania wszelkich sytuacyj społecznych 
i do zapobiegania zmianom, zagrażającym ich bogactwu i mocy. 
Niczego się tak bardzo nie lękają jak przewagi kultury duchowej 
nad materjalną. „Toteż główne wysiłki ludzi tego typu skierowane 
są ku utrzymaniu przewagi i niedopuszczeniu, aby siły ekonomicz­
ne zostały społecznie opanowane dla celów humanistycznych". 
Stoją na straży, zabijając w myśl swego programu sumienia wszyst­
kich innych, by ich wykorzystać dla własnych celów.

Do kręgu pracy należy także drobny posiadacz, dążący 
drogą współzawodnictwa do zwiększania swej własności, utrwala­
nia swej pozycji ekonomicznej, do usamodzielnienia się. Po usamo­
dzielnieniu szuka dalszego awansu w hierarchji społecznej przez 
oszczędność i pracę, jedyne metody i rzeczywistości, które dla nie­
go istnieją i mają wartość. Wszystko inne leży poza jego horyzon­
tem. N ikt nie jest bardziej obojętny niż on na ideały kulturalne, 
które z jego porządkiem życiowym nie ma'-' związku, nikt bardziej 
oporny na takie, które domagają się zmiany tego porządku. Ten 
typ jednak stanowi dziś nikłą mniejszość.

Przygniatającą wszystkie inne grupy kręgu pracy większość 
stanowią przedewszystkiem wszyscy zależni, pracujący dla innych 
bez nadziei awansu i wyzwolenia — tj. beznadziejny proletarjat. 
Poddaje on się chętnie prywatnemu czy państwowemu paternaliz­
mowi, o ile jest mu życzliwy i nie tylko go nie krzywdzi, ale 
broni przed krzywdą od innych, objawia zaś, o ile tej życzliwości 
nie doświadcza, dążności niwelacyjne albo dążność odwetu i zem­



sty na ciemiężcach, do „sprawiedliwej retrybucji za doznaną nie­
sprawiedliwość osobistą".

Do „ludzi zabawy" zalicza się tych, którym  dane jest znaczną 
część czasu spędzać w kręgach rówieśników bez kontroli starszych. 
Podlegają oni wprawdzie także i wpływom wychowawczym a póź­
niej i wpływom kręgów pracy, ale wpływ społeczny rówieśników 
jest silniejszy i trwalszy i w późniejszem życiu społecznem nad 
innemi góruje. W śród ludzi zabawy wyróżniają się trzy typy bio­
graficzne. Są to ludzie zabawy towarzyskiej, gry politycznej i bo­
jowcy. Pierwsi widzą w objektywnych systemach kulturalnych 
mniej lub więcej zajmujące zabawki, mogące zadowolić osobiste 
dążności ale pozbawione w ich oczach wszelkiego głębszego i istot­
nego znaczenia. Dla drugich i trzecich kultura ma tylko o tyle 
istotne znaczenie, o ile daje się użyć do społecznego utrwalenia 
i rozwoju grupy własnej, względnie do pokonania grupy cudzej. 
„Dzieje państw dowodnie wykazują, że w państwach rządzonych 
przez przeciętnych polityków lub bojowców, wszelkie sprawy kul­
tury, i duchowej i materjalnej, które nie służą bezpośrednio poli­
tyce lub wojnie, są zaniedbywane". Najjaskrawszym dowodem te­
go bagatelizowania kultury jest odwieczne bezmyślne niszczenie 
dorobku kulturalnego cudzej grupy, niekiedy i własnej, przez 
typowych bojowców w wojnach, jak np. „chłodne, celowe, zracjo­
nalizowane niszczycielstwo armji niemieckiej w wielkiej wojnie". 
Dla bojowców wojna jest zabawą, jest sportem zbiorowym.

Człowiek zabawy nie ma dla pracy ani należytego zrozumie­
nia ani szacunku. Sam bowiem w dzieciństwie i młodości mało lub 
wcale nie pracował, ani też nie jest przeciążony przez wychowa­
nie. Dlatego też przy spełnianiu funkcyj społecznych, przy zajmo­
waniu lub obsadzaniu stanowisk przygotowanie zawodowe i zdol­
ności osobiste są dla niego sprawą obojętną. Nie dąży ani do dosko­
nałości formalnej, jak to  czyni człowiek dobrze wychowany, ani 
też nie ma tego poczucia odpowiedzialności za wyniki swej dzia­
łalności, jakie cechuje człowieka pracy. Człowiek zabawy „śmiało 
podejmuje się każdego zadania, przed którem cofa się człowiek 
dobrze wychowany w poczuciu swego nieprzygotowania a człowiek 
pracy w poczuciu trudności, które trzeba zwalczyć". W  państwach, 
w których rej wodzą ludzie zabawy, mnożą się funkcje publiczne 
i wszelkiego rodzaju stowarzyszenia, które — okrężne drogi dla 
tego czy owego do „wybijania się" i dojścia do władzy i korzyści — 
w przeważającej części cechuje „kulturalna bezpłodność".

Typ biograficzny bojowca jest — zwłaszcza po ostatniej woj­
nie — bardziej rozpowszechniony niż typ gracza politycznego. Tłu­
maczy to Znaniecki tem, że wszędzie, gdzie istnieje antagonizm 
między zrzeszeniami ludzkiemi, grupy dorosłych bojowców znaj­



dują w tych zrzeszeniach funkcję społeczną do spełnienia i wobec 
tego zabawy bojowe młodzieży są nietylko tolerowane, lecz często 
zachęcane przez starszych, jako przygotowujące do przyszłego 
udziału w tych grupach. Grupa bojowa żyje w ciągiem pogotowiu 
bojowem. Wymaga ona od swego uczestnika zupełnego wyrzeczenia 
się wolności osobistej a wyłącznego, bezwzględnego i bezkrytycz­
nego oddania się na służbę grupy przy równoczesnem wyzbywaniu 
się własnej osobowości i zerwaniu węzłów, które- uczestnika łączą 
jeszcze np. z kręgiem rodziny, szkoły i pracy. Wielka wojna przy­
czyniła się niezmiernie do pomnożenia liczby bojowców, „dla k tó­
rych wojna została zabawą, nie potrzebującą określonych i ważnych 
celów dla swego usprawiedliwienia". Ci zaś, o ile nie znajdują ujścia 
dla swych dążności w wojnie, szukają go przedewszystkiem w po­
lityce. Ten fakt jest, zdaniem Znanieckiego, jednym z najważniej­
szych czynników powstania takich systemów jak faszyzm i hitle­
ryzm, których istotą jest nadanie państwu, względnie narodowi, 
typowej struktury grupy bojowej. „Przywództwo wśród narodów 
ludzi zabaw bojowych uniemożliwiłoby całkowicie wytworzenie 
nadnarodowej społeczności i wszechludzkiej cywilizacji". Wyrazem 
i wytworem grup, bawiących się bojowo, jest dyktatura. Przypomi­
nając pod niejednym względem pospolite bandy bojowe, pragną 
dyktatora jak owe herszta, by pod jego zasłoną móc działać bez­
karnie i bez odpowiedzialności własnej i przy jego pomocy móc 
utrzymać swą pozycję. Grupa bojowa jak i polityczna „poczuwa 
się do obowiązków popierania swych członków na zewnątrz" i do 
dostarczania im środków z zewnątrz, „to znaczy albo z własności 
publicznej te j , obszerniejszej grupy, w której ramach odbywa się 
gra polityczna — państwa, stanu, gminy itd.; albo z danin nakła­
danych na tych członków owej obszernej grupy, którzy do partji 
nie należą; aibo z popularnie tzw. łapownictwa; albo wreszcie z pry­
watnej przedsiębiorczości, lecz ułatwionej przez użycie metod poli­
tycznych (monopole, specjalne ustawy, itd.). Dla ludzi zabawy poli­
tyka nie jest bezinteresowną grą, lecz środkiem dla celów utylitar­
nych", ukrywających się pod draperją pięknych słów i górnych 
haseł.

Te trzy wspomniane kręgi stknowią syntezę współczesnej cywi­
lizacji, a skuteczne przystosowanie człowieka do norm każdego 
z poszczególnych kręgów wytwarza normalność cywilizacyjną. Są 
jednak ludzie, którzy nie chcą lub nie mogą naginać się do po­
wszechnych norm, lecz od nich zbaczają i kroczą po drogach od 
dróg normalnych daleko odbiegających. Takich ludzi nazywamy 
zboczeńcami. Rola zboczeńca zależy od decyzji danego kręgu lub 
społeczeństwa, czy go uznaje za genjusza lub warjata, męża opatrz­
nościowego czy szarlatana, czy uważa go za typ nadnormalny,



dodatni czy podnormalny, ujemny. Uznanie to zależy w znacznej 
mierze od szeregu czynników konjunkturalnych i bardzo często 
nie ma — jak historja wykazuje — wartości bezwzględnego, sta­
łego sądu. Jeżeli społeczeństwo orzeka o zboczeńcu, że jest naśla- 
dowcą-szarlatanem, przestępcą lub warjatem, izoluje się od niego, 
unieszkodliwia go lub zamyka w domu obłąkanych. Skoro zaś 
dopatruje się w nim reformatora, wynosi go nad wszystkich innych, 
skupia się dokoła niego, hołduje mu, popiera go, najczęściej już bez­
krytycznie, we wszystkich jego zamierzeniach, rade ze siebie zrzu­
cając wszelką odpowiedzialność.

Cechą zboczeńców podnormalnych zarówno jak i nadnormal- 
nych jest buntowniczość przeciw normom i funkcjom społecznym, 
narzuconym im przez normalne środowisko. Buntują się wpraw­
dzie czasem i ludzie normalni. Ale poczas gdy ci buntują się tylko 
wtedy, gdy są pewni poparcia ze strony innych, to zboczeniec bun­
tuje 'się bez względu na to, czy oparcie znajduje czy nie. Jego skłon­
ność do buntowmczości jest wynikiem niechęci do wszelkiego 
objektywnego porządku i poczucia własnej możności wyłamania 
się z objektywnych porządków. Różnica zaś między buntowniczo- 
ścią zboczeńca podnormalnego a nadnormałnego leży w tem, że 
pierwszy zadowala się tylko osobistem wyłamaniem się z objek­
tywnego porządku, drugi zaś, wyłamując się z niego, równocześnie 
go zmienia, nie mierząc zamiarów według sił, lecz siły na zamiary. 
Każdy nadnormalny zboczeniec już w dzieciństwie i młodości 
odbiega i oddala się zazwyczaj od swego kręgu, „jest człowiekiem 
o wykształceniu, zdobytem w dużej mierze bez pomocy wycho­
wawców „i był kiedyś za młodych lat pod wpływem osobowości 
jakiegoś innego nadnormałnego zboczeńca". O ile w tym społe­
czeństwo, samo buntowniczo nastawione, widzi i burzyciela i tw ór­
cę, tem silniej działa na nie wpływ zboczeńca w niem żyjącego. 
Zboczeniec nadnormalny dzieli — jak bojowiec — ludzi na zwo­
lenników i przeciwników, wymagając od pierwszych wyłącznej, 
całkowitej lojalności grupowej i braterstwa boju a będąc fanaty­
kiem swej idei, gotów jest bez wahania poświęcić jej urzeczywistnie­
niu każdy istniejący system kulturalny. Zboczeńcy prawdziwie nad- 
normalni są budowniczymi nowych, lepszych dróg i twórcami 
nowych, piękniejszych i pełniejszych form życia. Wszelkie ważne 
zmiany dziejowe na polu myśli i czynu dzięki im się dokonały, im 
także zawdzięczyć wypadnie zaistnienie możliwości nowej cywiliza­
cji w okresie obecnym.

Dla urzeczywistnienia tych możliwości cywilizacyjnych po­
trzebny jest nowy rodzaj ludzi o „rozmachu twórczym i samodzieł-



ności społecznej bez buntu przeciw ustalonym porządkom i bez 
łamania norm, wiążących ich ze środowiskiem, ludzie, dla których- 
by twórcze działanie było działaniem kulturalnie normalnem, zgod- 
nem z objektywnym porządkiem tych systemów, w których biorą 
udział". Postulatem dziejów jest nowy typ normalności życiowej, 
„oparty na tworzeniu nowych systemów kulturalnych i samodziel­
ności osobistej w środowisku ludzi samodzielnych". Jakkolwiek 
w wielu społeczeństwach dzisiejszych dominują ciasnota i egoizm 
grupowy, nie brak jednak i w tych społeczeństwach ludzi, spragnio­
nych szerszego horyzontu i rozleglejszych dążności. Oni mogą 
zapoczątkować proces rozwoju nowej cywilizacji, bo własną sferę 
kuturalną widzą w łączności z objektywnym całokształtem kul­
tury  a własne środowisko społeczne oceniają w odniesieniu do całej 
ludzkości. Inicjatorami nowej cywilizacji i jej pierwszymi pracow­
nikami mogą być ludzie dobrzy i mądrzy. Za przykładem starych 
mędrców łączy Znaniecki te wartości nierozerwalnie ze sobą. 
„Człowiek mądry w każdym systemie kulturalnym szuka i znaj­
duje ważność wewnętrzną, każdą produkcyjną czynność kulturalną 
uważa za godną poparcia. Dla człowieka dobrego każda jednostka 
i zbiorowość ludzka posiada pozytywną wartość społeczną". Zro­
śnięty najsilniej z własnem środowiskiem społecznem, wie jednak, 
że ono jest cząstką, istniejącą w całości i dla całości. „Lojalność jego 
względem owej grupy nietylko nie wyklucza w jego świadomości 
solidarności międzygrupowej, lecz postuluje ją właśnie". Zdaje 
sobie sprawę z tego, że jedność wewnętrzna grupy jest wtedy tylko 
cennym walorem etycznym dla ludzkości, jeżeli się rozszerza poza 
grupę, jeżeli jej moralność jest otwartą dla ekspansji wszechludz- 
kiej. Człowiek dobry żyje, nie by współmenawidzić lecz by współ- 
milować. Dlatego też, wierny sobie, nie walczy z ludźmi, lecz we­
dle możności usuwa lub hamuje antagonizmy ludzi względem sie­
bie i stwarza pomost porozumienia i zgody między grupami wła- 
snemi a cudzemi.

U  wszystkich narodów są ludzie dobrzy a mądrzy, którzy 
dokładają starań, by w różnych dziedzinach zapoczątkować reali­
zowanie ideału nowej cywilizacji. 2  nich musi się wyłonić kon­
kretny, realny zespół światowy, którego zadaniem by było wyty­
czenie kierunku i dobór metod działania, mających i mogących 
istotnie wprowadzić z czasem ludzkość na nowe drogi. Musi się więc 
przedewszystkiem dbać o rozwijanie i organizowanie społeczne 
nowego pokolenia, z którego wyrośnie społeczeństwo tych nowych 
ludzi, wolnych od jednostronności, jaką z natury rzeczy narzuca 
jednostce każdy z dotychczas istniejących kręgów społecznych. 
Nowy człowiek przyszłości będzie kształtował swe życie i rozwijał 
swą jaźń według ideałów ewolucji kulturalnej ludzkości; jego dzia-



lalność będzie twórcza i budująca, swobodna i indywidualna. Będzie 
się poczuwał do łączności z całą ludzkością i dążył do tego, „aby 
wszyscy ludzie mieli możność uczestniczenia w życiu twórczem 
a przez to pole do pełnego rozwoju osobistego". Miejsce braterstwa 
broni zajmie braterstwo twórczości, mające swe źródło i ujście 
w zrozumieniu konieczności społecznego wiązania się działalności 
zespołowej jednego kręgu z działalnością innych twórczych zespo­
łów. Dla człowieka nowego jego najbliższe środowisko nie będzie 
czemś od reszty świata oderwanem, dla siebie odrębnem, lecz jak 
inne równoważną i równoznaczną częścią owej civitas maxima, 
którą jest cala ludzkość.

Wychowawcami i kierownikami nowego pokolenia powinni 
być ludzie dobrzy a mądrzy, a me tacy o ciasnych horyzontach, 
„którzy jeszcze nie osiągnęli pełni mądrości i dobroci", a dzięki 
którym  nawet najpiękniejsze ideały zamieniają się w parodje lub 
nawet perwersje ideałów. A choć szerokie masy fatalne skutki tego 
boleśnie odczuwają, nie dostrzegają jednak istoty samej, bo żyją 
w niewiedzy i ciemności. Dostateczne tego dowody daje nasza 
teraźniejszość. Jedyncm wyjściem z tej ciemności jest nowy system 
wychowawczy, „education for peace" — jak to nazywa Harold 
J. Laski — wychowanie do pokoju i współpracy a nie do antago­
nizmów i wojny. O to nowe wychowanie, o tego nowego człowieka 
wołają z głębi duszy wszystkie społeczeństwa, bo wszystkie przy­
tłacza zmora niepewnego jutra, konsekwentny ale jeszcze nie osta­
teczny rezultat społecznego porządku, którego hasłem i „misją" 
jest lupieżność a sprawdzianem kultury cynizm i gwałt.

CH. INDELM AN i A. PEREC,

T ł o  s o c j o l o g i c z n e  s z k o ł y  n o w e j  

i n a jn o w s z e j* ) .

Pierwsze dziesięciolecia naszego wieku zdawały się być kuźnią 
nowej szkoły, prącej do nowego życia. Nowa szkoła zerwała 
z tem, co było przestarzałe, a temsamem nie odpowiadało jej 
twórczym intencjom indywidualizowania w nauczaniu i wycho­
waniu. Najwyższą dewizą było: stworzenie nowego człowieka 
o nieskrępowanej swobodzie działania, zdolnego do pełnego oso-

1) R edakcja, nie zgadzając się z zapatryw aniam i au to rów , zam ieszcza jed­
nak a rty k u ł niniejszy jako dyskusyjny.



bistego wyżycia się, które może służyć jako odciążenie moralne 
i fizyczne dla umożliwienia tern intenzywniejszej i bardziej wgłęb­
nej pracy społeczno-kulturalnej. Podstawą nowej szkoły była bez- 
autorytatywność; „koleżeńskość" i przyjaźń miały być więzią spa­
jającą wychowawcę z wychowankami. Nie wszechwiedząca nauka 
wraz ze swojemi komentarzami i innemi służebnicami była głów­
nym celem nowej szkoły, lecz duch wychowawczy, który miał 
ją owiewać i zastąpić dziecku miłość matczyną oraz ojcowską 
troskliwość; szkoła pretendowała na zastępczynię domu rodzin­
nego, na którym  widniały już symptomy rozkładu i moralnego 
upadku. Być następczynią rodziny oznaczało: przejąć w swe ręce 
nici niewidzialnego oprzędu dusz wychowanków, ale nigdy nie — 
wzorowanie się na metodach i systemach, które zawiodły na tere­
nie degenerującej się rodziny wielkomiejskiej. Bojaźń o jutro 
dziecka, o jego zdrowie moralne i fizyczne była impulsem do 
pośpiechu „inteligentnych" i zamożnych matek, oblęgających set­
kami nowocześnie urządzone szkoły-internaty oraz poradnie pe- 
dologiczne, w zaczątku swym wiele obiecujące, w rezultacie jed­
nak małodajne i anemiczne.

Rozbudował się niepostrzeżenie i wyrósł pod niebiosa aparat 
szkolny ze swoim ciężkim bagażem literatury psychologiczno- 
pedagogicznej, która postawiła sobie za cel uświadamianie owych 
przelęknionych, roztargnionych matek, bezradnie wołających o ra­
tunek dla dzieci swoich. Tym oto matkom nowoczesna literatura 
pedagogiczna zawdzięcza swój śpiewny ton beletrystyczny i tok 
fabularny nieznany dawniej nawet w pseudo-naukowej twórczości. 
Im też zawdzięczamy owe rozliczne zaułki wiedzy eksperymental­
nej, któremi, jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, zaroiły 
się stolice zachodniej Europy. Nowa szkoła była uzbrojona w nad­
miar metod i systemów; jej treść i istota poprostu gubiły się pod 
brzemieniem coraz to nowych pomysłów i idej zbawiennych. Jed­
nej rzeczy brakowało szkole tej — celu konkretnego, życiowego, 
któryby ożywiał i zabarwiał poczynania wychowawców i nauczy­
cieli. Trwała ona w nieustannej gorączce poszukiwania trwałego 
gruntu pod jestestwo swoje.

Zapalczywi profesorowie i sławni autorzy dzieł pedagogicz­
nych nie przewidzieli rychłego upadku i zaniku stworzonego 
przez się dzieła; nowy świat nie zrodził się, nowy człowiek trwa 
jeszcze w stanie embrjologiczr.ym — książki i przyrządy ekspe­
rymentalne powędrowały do muzeów i czekają na wyzwoleńcze 
oko rzadko zjawiającego się wycieczkowicza. Na gruzach zban­
krutowanej idei szkoły nowej powstała szkoła n a j n o w s z a, 
będąca tworem dnia d z i s i e j s z e g o ,  a jednak pewna i świa­
doma swoich celów, jak żadna z jej poprzedniczek. To co było



przez szkołę nową zarzucone jako bezużyteczne a nawet szko­
dliwe —• stało się dźwignią szkoły najnowszej. A u t o r y t e t  
i d y s t a n s ,  wyeliminowane przez wielkich mistrzów sztuki 
eksperymentalnej i zapalczywych propagatorów wychowania 
„przyjaznego", wracają obecnie do szkoły, by nadać ton wszel­
kim jej poczynaniom i działaniom wychowawczym. Rzadko która 
ideologja poczuwała się do tak żelaznej konstrukcji i niezłomnej 
istności jak właśnie ta, którą tchnęli w nasz aparat wychowaw­
czy możni ducha współczesnej pedagogiki. Nowoczesne teorje 
wychowawcze, pomimo, że pretendowały na miano torowców 
demokratyzmu — a słuszne to ze względu na zasięg i jakość kon­
sumentów — szerokich rzesz ludowych — jednakże w najgłębszej 
swej istocie i zamierzeniach, były zgoła wyzute nawet z odrobiny 
demokratyzmu. Nie doświadczenie szkolne, zdobyte mozolnym 
trudem nauczyciela ludowego, nie głos wielotysięcznych rzesz 
rodziców borykających się z twardym uporem dzieci, nie zdanie 
wychowawców internatowych, których badawcze oko rozdziera 
mgłę tajemnicy, przesłaniającą odmęt duszy dziecięcej, wreszcie, 
nie wyniki badań pedjatrycznych — zdecydowały o treści i for­
mie szkoły nowej, lecz k s i ą ż k o w e  umysły niektórych wy­
brańców świata intelektualnego.

Szk#ła n a j n o w s z a  — ostatniej doby — wyłoniła się 
z rozważań teoretycznych o trwałem podłożu tendencyjno-s p o- 
1 e c z n e m, zrodziła się z nauk s o c j o l o g i c z n y c h  i b i o ­
l o g i c z n y c h ,  które w dobie załamania się systemów gospo­
darczych coraz bardziej zyskują na powadze i aktualności, podczas 
gdy szkoła nowa — już przebrzmiała — opierała się przeważnie 
na zdobyczach wiedzy p s y c h o l o g i c z n e j  i filozoficznej.

Szkoła nowa jak i najnowsza mają swoje głębokie podłoże 
społeczno-kulturalne, nadające im piętno czasu i warunków bytu.

Szkoła nowa, której w y g a ś n i ę c i a  byliśmy niedawno 
świadkami, datuje się właściwie od wieku XVIII, kiedy wzmogły 
się wibracje klasowe, a mieszczaństwo zaczęło dojrzewać do wiel­
kości roli, którą miało odegrać w okresie rewolucji francuskiej 
i po niej. Nie jest przypadkiem, że Francja stała się terenem 
krwawych walk o „wolność, braterstwo, równość", albowiem po 
upadku centrów handlowych we Florencji, Lombardji i "Wenecji, 
właśnie ona miała największe szanse rozwoju handlowego ze wzglę­
du na swe położenie geograficzne i przedwczesny rozkład feoda- 
lizmu. Szumne hasła, wypisane na sztandarze wojującego mie­
szczaństwa, były wyrazem owego niepowstrzymanego pędu do



ekspanzji sil twórczych i zdobycia nowych placówek handlowych, 
czy to w dalekich Indjach, czy też na bliskim Wschodzie. Brater­
stwo i przyjaźń były dobrą monetą wybitą przez kupiectwo i wol­
ne zawody, za którą można było kupić uśmiech i sympatję cywili­
zowanej ludzkości, co było przecież gwarancją „prosperity" 
i wszechwladztwa w dziedzinie handlu międzynarodowego.

Równość i wolność nietyle przydały się samej Francji repu­
blikańskiej, ile właśnie poza jej granicami, gdzie kupiec francuski 
musiał walczyć z konkurentami z innych krajów o prawo ustawia­
nia straganów na rynkach skupiających „cyganerję" świata han­
dlowego.

Gdyby hasła braterstwa były szczerym wyrazem altruizmu, 
a nie środkiem obrony interesów mieszczaństwa — niechybnie 
i chłopstwo ówczesne, niewolniczo traktowane przez francuskie 
rządy absolutystyczne, skorzystałoby z dobrodziejstw wiele obie­
cujących prekursorów wolności. Świadomość społecznego znacze­
nia oraz potrzeba szkolenia rąk do zdobycia prymu na terenie 
drobnego przemysłu i rozgałęzionego handlu stworzyły „ n o w ą  
s z k o l  ę“ , której ideałem miał być człowiek silny fizycznie, umy­
słowo i moralnie; f i z y c z n i e  — by móc przezwyciężyć nie­
wymowne trudności i znieść niebezpieczne przygody, jakich wiele 
nastręczała podróż na m orzu wśród rozhukanych fal i łocfci pirac­
kich; u m y s ł o w o  — by sprostać kombinacjom współubiegają- 
cych się o hegemonję komercjalną sprytnych Lombardczyków 
i żądnych bogactw Ormian; m o r a l n i e  — albowiem spokojne 
sumienie, niezakłócony sen po wielomiesięcznej, pełnej perypetyj 
podróży — to balsam kojący dla duszy, to wytchnienie, po k tó­
rem następuje odrodzenie indywidualności kupieckiej, zdolnej do 
nowych przedsiębiorstw i spekulacyj.

S p e n c e r ,  to nie przygodny meteor na horyzoncie potęż­
niejącego mieszczaństwa; to raczej wyraziciel ideałów swej epoki, 
twórca szkoły, będącej gwarancją pelnokrwistego, zdolnego mie- 
szczanina-kupca. Dzieło jego „O wychowaniu fizycznem, moral- 
nem i umyslowem" — to imanentne dzieło e p o k i .

Ideologja spencerowska opierała się nietyłko na zdobyczach 
mieszczaństwa ówczesnego, lecz również na przesłankach hum a­
nizmu, który pomimo przeżycia się nie przestał oddziaływać na 
kształtowanie się mentalności cywilizowanej Europy.

Zresztą, podłoże ideologiczne rewolucji francuskiej nie jest 
niczem innem, jak uwydatnionym i pogłębionym humanizmem.

Szkoła nowa, w myśl haseł neohumanistycznych, pielęgno­
wała indywiduum, dbała o wszechstronny rozwój władz umy­
słowych i fizycznych jednostki, stanowiącej podstawę społeczeń­
stwa. Szkoła ta służyła wyłącznie celom mieszczaństwa, prowa-



dziia swoją działalność w obrębie stanu, przez który została stwo­
rzona, negowała natomiast inne warstwy społeczne, jako mniej 
użyteczne i nawet poniekąd szkodliwe.

Należy przyznać: szkoła mieszczańska nie nosiła piętna w o- 
j o w n i c z o ś c i ,  albowiem jakkolwiek przywiązywano do niej 
wielką wagę, jednakże me było obawy, że czynniki obce, niepo­
wołane zdobędą sobie prawo ingerencji w sprawy wychowania 
i nauczania; zbyt silne już były pozycje mieszczaństwa w dobie 
k i e ł k o w a n i a  nowej szkoły, by się ośmielił ktokolwiek zzew- 
nątrz zabrać glos w sprawach szkolnych, będących monopolem 
elity mieszczańskiej.

W miarę wzrastania potęgi kupiectwa i jego wpływów na te­
renie międzynarodowym, mieszczaństwo czuje się coraz pewniej- 
szem swoich zdobyczy i tem samem skłonne jest do kompromi­
sów i ustępstw na rzecz innych i przyjmuje z pobłażliwością narzu­
coną mu przez kościół i możnowładztwo opiekę i nadzór.

Szkoła nowa w fazie d o  i r z e w a n i a  byia dziełem już nie 
mieszczaństwa samego, lecz również możnowładztwa i kościoła. 
Ten ostatni był najbardziej kompetentny w sprawach pisma i kul­
tury  językowej, dlatego też wpływ jego w dziedzinie wychowania 
był dominujący.

Szkoła nowa, neohumanistyczna jest s y n t e z ą  r ó ż n o ­
r o d n y c h  ideałów. Formowana przez trzy poważne czynniki: 
możnowładztwo, kościół, mieszczaństwo, wydawała się napozór 
apolityczną, ponadstanową, niezależną; w istocie jednak służyła 
wyraźnym wspólnym celom trzech wspomnianych potęg społecz­
nych. Przedmioty humanistyczne stanowiły trzon szkoły nowej, 
której celem było wyrobienie oglądy towarzyskiej, niezbędnej dla 
utrzymywania rozległych stosunków handlowych, przyswojenie 
języka w mowie i piśmie oraz stworzenie iluzyj piękna i nadziem- 
skości życia, które miały służyć jako środek umilenia życia i ubie­
rania go w wyższe ideały. W  przeciwieństwie do człowieka pier­
wotnego, zrosłego całem jestestwem z przyrodą i czerpiącego z niej 
calemi garściami szczęście i radość życia — człowiek nowoczesny 
oderwany od swego prymitywu, wychowany wśród gwaru i osza­
łamiającego tempa noworodzącej się kultury kupiecko-przemysło- 
wej, musiał sobie stworzyć świat złudzeń, świat sztuki i poezji 
romantycznej, w którym  „kwiaty sztuczne" miały zastąpić samo­
rodne życie. Powoli wylania się ideologja romantyczna, której 
odzwierciedlenie znajdujemy we wszystkich dziedzinach życia ów­
czesnego. Oddalenie od natury wywołało tęsknotę za nią. Tęsknota 
ta znajdowała ujście w iluzyjnem, pełnem fantastyczności wyżyciu 
się, w którem nie brakło również lubowania się w egzotyce i dzi- 
waczności form życiowych. Literatura romantyczna obfitowała



w „nadziemskie" momenty życia ziemskiego, w czarujące obrazy 
dzikiej nieopanowanej przyrody. Literatura ta, wprowadzona do 
szkoły nowej jako najważniejszy pokarm duchowy, miała stwo­
rzyć dla dziecka mieszczańskiego składniki krwiotwórcze i pobu­
dzić jego fantazję do polotu, tak niezbędnego dla przedsięwzięcia 
coraz to nowych wypraw w dalekie i nieznane strony świata, skąd 
płynie c z a r  nowych zdobyczy i zysków m a t e r j a l n y c h .  
Zresztą, literaturze romantycznej przyświeca jeszcze drugi cel, 
wybitnie społeczny, a mianowicie: odwrócenie uwagi dorastają­
cego pokolenia od budzącej się do życia warstwy niższej, która 
może w przyszłości stanąć do walki o hegemonję kulturalno-eko- 
nomiczną. To, czego mieszczaństwo nie chciało widzieć, urosło 
do niespodziewanych rozmiarów i zaczęło zagrażać jego dobro­
bytowi, jaki zapewniała poprzednio zajmowana pozycja społeczna. 
W  chwili przesytu, zbyt zuchwałego rozpanoszenia się kultury 
romantyczno-mieszczańskiej, zaczęły powstawać wyłomy w jej 
napozór żelaznym gmachu ideologji i obyczajowości. "Wijącego się 
w konwulsji olbrzyma dobił gwałtowny rozwój techniki, która 
jako wyrodne dziecko mieszczaństwa sprzeniewierzyła się własnej 
matce. Szkoła n a j n o w s z a  w swoim zaczątku nie odbiegała 
wiele od ideałów szkoły nowej; była raczej mechanicznem powtó­
rzeniem tych samych wartości treściowych i metod stosowanych 
w okresie bujnego romantyzmu. To właśnie było jej największym 
błędem, grzechem wprost nie do przebaczenia. Zdezorjentowane 
mieszczaństwo wodziło lękliwym wzrokiem wokół siebie, nie znaj­
dując oparcia w żadnej nowej ideologji i przeto musiało ono zada­
walać się okruchami niedawno wygasłej kultury romantycznej. 
Technika nie znalazła swego pełnego odbicia w programie szkoły 
najnowszej; pokutuje ona tu i ówdzie w postaci zmniejszonej i roz­
bitej. D o p i e r o  o s t a t n i e  l a t a  z a c z ę ł y  k s z t a ł t o ­
w a ć  s z k o ł ę  n a  w z ó r  n a j n o w s z y c h  k o n s t r u k c y j  
u s t r ó j  o w o - s p o ł e c z n y c h  i w a l o r ó w  k u l t u r y  
t e c h n i c z n e j .

Szkoła nowa odzwierciedla s p o k o j n y  i stabilizowany 
żywot mieszczaństwa w pełnym rozkwicie.

Szkoła n a j n o w s z a  jest wyrazem ideałów odradzającego 
się społeczeństwa, nacechowanego nieprzepartą dążnością do uni­
fikacji wysiłków polityczno-ekonomicznych i integracji kultury.

Każde dziecko powinno mieć zabezpieczony 
normalny rozwój fizyczny i duchowy!

(G enewska D eklaracja Praw D ziecka pt. 1.)



D r. KAROL KLEIN.

E s p e r a n t o  a  s z k o ł a  i m ł o d z i e ż .

Przedostatni, dwudziesty szósty zrzędu, światowy kongres 
esperantystów, urządzony w sierpniu r. ub. w Stockholmie, dzięki 
wysokiemu poziomowi całości oraz znacznej ilości uczestników 
z ponad trzydziestu krajów —- zdołał zwrócić na siebie uwagę 
prasy światowej a w następstwie i czytelników. Odczyty radjowe, 
publiczne prelekcje dołączyły się do głosów prasy. Rezultaty tej 
olbrzymiej, siedmiodniowej manifestacji esperantystów, którzy 
w liczbie przeszło dwóch tysięcy brali udział w bogatym nauko­
wym, artystycznym, rozrywkowym programie zjazdu — rezul­
taty  te dla ruchu esperanckiego mają znaczenie pierwszorzędne, 
gdyż — nie wchodząc w szczegóły — trzeba stwierdzić, że zdo­
łały one tendencjom o charakterze ponadnarodowym i ponad- 
rasowym, a więc nieaktualnym, dostarczyć nowych sił i krzepią­
cych doświadczeń.

W tej chwili jednak interesuje nas szczególnie jeden prze­
jaw, dający się zaobserwować w tym kongresie, mianowicie bar­
dzo liczny udział nauczycielstwa w zjeździe. Ponad trzystu nau­
czycieli szkół różnego typu i stopnia z dwudziestu pięciu krajów 
zajęło miejsce przodujące wśród różnych kategoryj zawodów. 
Jeśli zaś dodamy, że nietylko kraj gospodarzy — Szwecja — przy­
słał pokaźną ilość uczestników z sfer nauczycielskich, ale i inne 
kraje jak Holandja, Estonja, Anglja, Szkocja, Norwegja, Włochy, 
Danja, i że nie zabrakło przedstawicieli nauczycielstwa z Maroka, 
Algieru, Indyj — fakt ten przecież zastanawia i zmusza do szer­
szego rozpatrzenia sprawy. W tegorocznym zaś kongresie, urzą­
dzonym w sierpniu we Włoszech, utrzymał się podobny stosunek 
procentowy, gdyż na 1400 uczestników przypadło ponad dwustu 
nauczycieli.

Motywy, zbliżające nauczycielstwo i władze szkolne do Espe­
ranta od lat mniejwięcej trzydziestu, są różnej natury; w sumie 
jednak składają się one na pełny obraz wysiłków wychowawczych 
i dydaktycznych, jakie prowadzić mają do wszechstronniejszego 
rozwinięcia pracy szkolnej dzięki Esperantu i przy jego pomocy.

Przedewszystkiem ideowy fundament Esperanta, t. zw. „wew­
nętrzna idea" tworu Zamenhofa, stawiająca sobie za cel brater­
skie zbliżenie ludzi na całym świecie — nie jest obcy współcze­
snym pragnieniom wychowawczym. W ystarczy powołać się np. 
na nowe programy szkół w Polsce, by podchwycić ideowe podo­
bieństwo między głównym wysiłkiem Esperanta a podstawą wy­



chowawczą i osią konstrukcyjną takich wypisów jak J. Balickiego1 
i St. Maykowskiego „Okno na świat" lub „Miej serce". A ten 
drobny przykład z literatury podręcznikowej możnaby rozsze­
rzyć ideowemi założeniami programu, do których te wypisy 
dostosowano. Tu właśnie zaczyna się praktyczna zastosowalność 
Esperanta jako idei realizowanej przy pomocy światowego języka 
pomocniczego. Trudności językowe przecież, olbrzymie odstępy, 
dzielące mowę polską od np. japońskiej albo choćby fińskiej, 
redukują do minimum już nietyłko możność bezpośredniego po­
znania ludzi różnych ras i narodów, ale nawet poznania obcych 
kultur, przedstawionych sprawozdawczo w pracach językowo 
niedostępnych. Natomiast język esperancki, identyczny w Japonji,. 
na Filipinach czy Islandji, dostarcza jednego uniwersalnego łącz­
nika, zbliżającego do siebie ludzi, rozsianych pod różnemi szero­
kościami geograficznemu I dopiero wtedy, gdy trudności językowe 
znikają, jest możliwe otwarcie „okna na świat", posiadanie serca 
dla całego świata, stępienie poczucia wyższości w stosunku do 
narodów liczebnie małych, odgrodzonych od reszty świata murera 
nieznanego za granicami państwa języka ojczystego. Uczeń-espe- 
rantysta jako geograf, filatelista, harcerz, miłośnik literatury czy 
poprostu będąc ciekawym wszelkiej obcości, egzotyzmu kultu­
ralnego czy przyrodniczego — z łatwością przerzuci pomost mię­
dzy sobą a światem i uświadamiając sobie swoją odrębność naro­
dową, zwdązaną z językiem macierzystym, poczuje się obywatelem 
świata, do czego dążą przecież piękne teorje pedagogiczne naszych 
czasów.

W zrost tych uczuć trudno wykazać i udowodnić cyframi 
i faktami; jeśli jednak niektórym gałęziom nauki przypisuje się 
specjalną zdolność do budzenia sympatji i zainteresowań dla świa­
ta — to warto powołać się na doświadczenia, przeprowadzone 
w szkole powszechnej w hrabstwie Lancashire w Anglji. Stwier­
dzono tam, że dzieci znające Esperanto, posiadały większy zasób 
wiadomości historycznych, przyrodniczych i geograficznych niż 
ich rówieśnicy nieesperantyści z klasy równoległej. Stało się to 
dzięki temu, że młodociani esperantyści mieli korespondentów 
w innych krajach, od których otrzymywali opisy krajoznawcze, 
okazy przyrodnicze, pocztówki, znaczki pocztowe itd.

Również inne przyczyny zbliżają nauczycieli do Esperanta. 
Jak wykazały badania P. Boveta w instytucie pedagogicznym J. J. 
Rousseau w Genewie — niezwykle prawidłowa, prosta, wolna od 
historycznie uzasadnionych zawiłości struktura języka esperanc- 
kiego toruje w znacznym stopniy drogę do języków trudnych 
Doświadczalnie stwierdzono to w „GirPs County School" w Bi- 
shop Auckland (w Nowej Zelandji), gdzie dziewczęta, które



uczyły się Esperanta, znacznie szybciej postępowały w nauce 
języków nowożytnych i łaciny niż ich koleżanki z klas równo­
ległych, w których Esperanta nie uczono. Ponadto szybkość, 
z  jaką można przyswoić młodzieży Esperanto, pozwala nauczy­
cielowi w bardzo krótkim  czasie przekonać się o zdolnościach 
językowych ucznia. Do tych zaś walorów dydaktycznych języka 
esperanckiego dołączyć należy metodę księdza Cseh, stworzoną 
wprawdzie dla Esperanta, dającą się jednak zastosować w nauce 
innych języków. Metoda ta pobudza aktywność ucznia, bawi go 
zabawnemi opowiadaniami, stosuje szeroko poznanie poglądowe, 
odrazu wszczyna konwersację, zasługuje więc na przeszczepienie 
do dydaktyki również innych języków.

Przytoczone powody pedagogiczne i dydaktyczne powołały 
do życia szereg zarządzeń, organizacyj, wydawnictw itd.

Jeśli chodzi o władze szkolne —• na przestrzeni trzydziestu 
kilku lat wysiłki ich były rozsiane z mniejszym lub większym 
rezultatem na całej kuli ziemskiej. Oficjalnie i przymusowo wpro­
wadzono po raz pierwszy w historji Esperanta język esperancki 
do szkól w Stanie pólnocno-amerykańskim Maryland i na wyspie 
Samos, gdzie Esperanta uczono w latach 1908—1914. Od tego 
czasu liczba krajów i szkół, wprowadzających język esperancki 
na listę przedmiotów, ciągle wzrasta, jakkolwiek rozstrzyga o tern 
nie przymus lecz wolny wybór. W  r. 1931 udzielano nauki Espe­
ranta w 36 krajach w 926 szkołach. Po tym roku — choć obli­
czeń statystycznych brak — jak z poszczególnych sprawozdań 
wynika liczba ta wzrosła. W  ostatnich latach zyskało Esperanto 
protektorów m. in. w ministerstwach oświaty w Grecji i Hiszpanji. 
Pierwsze z nich zaleciło inspektorom szkolnym i dyrektorom 
umożliwienie wszełkiemi sposobami nauki Esperanta. W  budże­
cie zaś hiszpańskiego ministerstwa oświaty na rok 1932—33 figu­
ruje pozycja 50 tys. pezetów na stworzenie katedr języka espe­
ranckiego w kilku miastach.

Do przygotowywania kwalifikowanych nauczycieli Esperan­
ta powołano specjalne instytuty w Niemczech, Czechosłowacji, 
Finlandji, Austrji, Estonji, Grecji, Polsce, na Węgrzech, w Holan- 
dji i Japonji. Instytut w Flolandji pozostaje pod kierownictwem 
ks. Cseh. W  niektórych krajach wydano ponadto podręczniki 
esperanckie do użytku szkól, np. w Niemczech G. Streidta, w Au­
strji A. Casari‘ego i F. Scheibenreitera i w Polsce M. Sygnarskiego 
(dla szkół gimnazjalnych — aprobowany przez Ministerstwo 
W. R. i O. P.).

W  Polsce nauka Esperanta jest dozwolona zarówno w szko­
łach powszechnych jak i średnich. Od r. 1929 w państwowem 
gimnazjum klasycznem w Bydgoszczy prowadzone są przez prof.



Sygnarskiego półoficjalne kursy Esperanta. Korzystają one z sub- 
wencyj rządowych a lekcje podlegają wizytacji i ocenie na świa­
dectwach. Kursy te o charakterze niejako eksperymentalnym 
będą miały zapewne wielkie znaczenie przy dalszem rozszerzaniu 
się Esperanta w szkolnictwie polskiem.

Ostatniem wydarzeniem na terenie propagandy Esperanta 
w szkołach była konferencja międzynarodowa, urządzona w maju 
r. b. w Wiedniu pod hasłem „Esperanto do szkół i do życia prak­
tycznego". Konferencja ta, nad którą protektorat objął prezy­
dent państwa i której honorowym prezesem był kanclerz Doll- 
fuss, była finansowana przez ministerstwo handlu i komunikacji. 
Posiedzenia, urządzane przy udziale 600 przeszło osób, przyniosły 
olbrzymi materjal naukowy, k tóry zostanie opracowany przez 
władze centralne ruchu esperanckiego w Genewie a następnie roze­
słany za pośrednictwem rządu austrjackiego do ministerstw oświa­
ty  poszczególnych państw.

Esperanto jako język nauczany i naukowy znalazło również 
dostęp do wielu wyższych uczelni świata. Istnieją już lektoraty 
na uniwersytetach w Krakowie, Genewie, Liverpoolu, Londynie, 
Madrycie, Moskwie, Leningradzie, Barcelonie, Grenoble i T o­
kio, — oraz na politechnice czeskiej i niemieckiej w Pradze 
i w Wyższej Szkole Technicznej w Wiedniu. Akadem ja medyczna 
w Tokio przyjęła Esperanto jako oficjalny język naukowy, w Ja- 
ponji również powstają dysertacje doktorskie w języku espe- 
ranckim.

Starania władz szkolnych o wprowadzenie Esperanta do 
szkół znajdują niebylejaką pomoc ze strony nauczycielstwa. Orga­
nizacyj krajowych, skupiających nauczycieli-esperantystów, jest 
kilka, mianowicie w Danji, Szwecji, Niemczech i Francji. W  Pol­
sce utworzono w roku ub. sekcję esperancką przy Związku N au­
czycielstwa Polskiego. Organizacją o rozpiętości największej jest 
TAGE („Tutmonda Asocio de Geinstruistoj Esperantistaj" — 
„Wszechświatowy Związek nauczycielstwa esperanckiego"), zało­
żony w r. 1924 a oparty — jak podkreśla statut — na zasadzie 
pokoju i szacunku dla narodów obcych. Związek ten ma siedzibę 
w Holandji, gdzie też wychodzi jego organ prasowy „Internacia 
Pedagogia Revuo“ („Międzynarodowy Przegląd Pedagogiczny").

Obok władz szkolnych i nauczycielstwa ośrodkiem trzecim, 
który  przyjął Esperanto, jest młodzież, posiadająca również swoje 
organizacje i wydawnictwa. Pierwszy, zanotowany w historji Espe­
ranta, ślad przyjęcia się języka esperanckiego wśród młodzieży 
pochodzi z roku 1903, kiedy morawski nauczyciel Czejka w By- 
strice-Hostyn i szwajcarski nauczyciel Ducommun w Le Locie 
zainicjowali międzynarodową korespondencję dzieci. Zczasem



Esperanto na tym terenie znacznie się rozpowszechniło, doprowa­
dzając do powstania czasopism i pubłikacyj dla młodzieży oraz 
organizacyj lokalnych i o zasięgu światowym. Do zjawisk najpo­
spolitszych należą dodatki esperanckie, zamieszczane w czasopi­
smach dla dzieci i młodzieży, np. w polskim „Płomyku", norwe­
skim „Norsk-Barneblad" i in. Ostatnią nowością jest dwumie­
sięcznik „La Juna Vivo“ („Młode Życie"), wydawany w całości 
po esperancku od lipca r. b. w Holandji. Coroczną publikacją dla 
dzieci i młodzieży w wieku 10— 14 lat jest jednodniówka, uka­
zująca się w dniu 18. maja z okazji „Dnia dobrej woli" na pamiątkę 
konferencji pokojowej, otwartej dnia 18 maja 1899 r. w Hadze. 
Jednodniówkę tę pt. „Młodzież a pokój światowy" wydaje się —- 
poza językiem esperanckim — w językach polskim, holenderskim, 
francuskim, angielskim, niemieckim, szwedzkim, walijskim, japoń­
skim, chińskim i malajskim.

Do organizacyj, umożliwiających kontakt między młodzieżą 
całego świata, należą [ALA, SEL i TE JA. IALA — to skrót nazwy 
„International Auxiliary Language Association", biura korespon­
dencyjnego w Nowym Jorku (z filją w Europie), które pośredni­
czy w wymianie listów między nauczycielami i dziećmi na całym 
świecie % Organizacją drugą jest „Skolta Esperantista Ligo" — 
Harcerska Liga Esperancka" z centralą w Anglji, istniejąca od 
r. 1918. Wydaje ona czasopismo „Skolta Bulteno" — „Biuletyn 
Harcerski". Wreszcie TEJA („Tutmonda Esperanto-Junulara Aso- 
cio") jest wszechświatowym związkiem młodzieży esperanckiej, 
założonym w r. 1920 z siedzibą w Szwajcarji. Wydawnictwem 
jego jest „Juna Esperantisto" („Młody Esperantysta") wychodzący 
w Krakowie. TEJA — jak stwierdza oficjalnie jego program — 
jest „poświęcony sprawie ludzkości". Oto parę cytatów z ideo­
wego statutu tej organizacji: „1) Jesteśmy realistami. Uświadamia­
my sobie jasno trudności pracy esperanckiej. Wiemy, że tysiąc-

3) Istnieją rów nież poza E sperantem  próby  zorganizow ania m iędzynaro ­
dowego k o n tak tu  zapom ocą korespondencji. Jeśli chodzi o Polskę — najłatw iej 
odbyw a się w ym iana listów  m iędzy m łodzieżą polską w kra ju  i na obczyźnie. 
Zajm uje się tem  R ada O rganizacyjna Polaków  z Z agranicy. Pozatem  w chodzi 
w rachubę łacina i języki now ożytne- W edług in form acyj, jakie o trzym ałem  
w dyrekcji jednego, z gim nazjów  we Lwowie, ruch  korespondencyjny  w tych  
językach jest naogół bardzo  slaby. W  każdym  razie b rak  m u tych  m ożliw ości, 
jakie posiada E speranto , gdyż zarów no  posługiw anie się łaciną jak i językiem  
n o w oży tnym  jest ograniczone do starszego w ieku m łodzieży, do w y b itn ie j­
szych zdolności językow ych, do specjalnej kategorji szkół i do n iek tó ry ch  
ty lk o  krajów . N ie  zna tych przeszkód korespondencja  w języku esperanckim . 
O to  jeden d robny  p rzyk ład : uczniow ie szkoły pow szechnej N r. 83 w W a r­
szawie u trzy m u ją  k o n ta k t listow ny z wielu krajam i, w śród k tó ry ch  nie b rak  
takich  jak Algier i Brazylja.



letni problem wielojęzyczności narodów nie może być rozwiązany 
przez jedno pokolenie. Znamy bezwład świata w sprawach najlep­
szych, które sprzeciwiają się zwyczajowi... 2) Deklarujemy się ide­
alistami i nie wstydzimy się tej nazwy. Nie sądzimy, by realizm 
i idealizm nie dały się pogodzić z sobą. Człowiekowi są potrzebne 
oba, jakgdyby realizm byl ręką prawą a idealizm lewą... Mamy 
jasny i ściśle określony ideał: ludzkość. Ludzkość jest identyczna 
z wewnętrzną ideą Zamenhofa... Składa się ona... z zdolności... 
charakterystycznych dla człowieka: z szlachetności, wolności, go­
towości do pomocy, dobroci, uczciwości... 3) Nie jesteśmy ani 
reakcjonistami ani rewolucjonistami. Nie sądzimy, że świat zaczy­
na się od nas. Dla wszelkiego piękna i dobra, stworzonego przez 
poprzednie generacje albo inne narody, żywimy głęboką wdzięcz­
ność i podziw. Lecz nasze problemy staramy się rozwiązać według 
własnego sądu i w stylu współczesnym... 4) Dążymy do szlachet­
ności i poczucia własnej wartości. Odrzucamy małoduszny i przy­
ziemny pogląd na życie. Odrzucamy politykę pełzania przed moż­
nymi tego świata, unikamy zarówno fanfaronady jak i poniżenia. 
Nienawidzimy wszelkiej przemocy, ucisku i presji. Nie godzimy 
się także na nie w stosunku do nas... 6) Podkreślimy, że główna 
wartość Esperanta jest natury ideowej, duchowej, myślowej..."

Trudno — rzecz prosta — stawiać bezwzględnie pewne horo­
skopy na przyszłość ruchowi esperanckiemu w szkolnictwie i w ży­
ciu młodzieży. Pierwiastek wiary, nieraz i fanatyzmu, przenika­
jący prądy o zabarwieniu idealistycznem, dyktuje uczuciowym 
esperantystom postawę optymistyczną i śmiałe patrzenie w przy­
szłość. Nie pomniejszając jednak wartości twórczej takich sta­
nów — wolimy patrzeć na fakty i obserwować rzeczywistość na 
tie ogólnej ewolucji Esperanta. Ta ewolucja zaś w chwili obecnej 
wyznacza idei esperanckiej dość wyjątkowe w świecie stanowisko. 
Oto mimo programowego dzisiaj zwężania przekonań i uczuć 
narodowych, rasowych i wyznaniowych do granic jednego tylko 
narodu, jednej tylko rasy i jednego wyznania — Esperanto należy 
do tych żywotnych prądów duchowych, które właśnie progra­
mowo wznoszą człowieka do sfery ponadnarodowych, ponadraso- 
wych i ponadwyznaniowych sympatyj. W  chwili bieżącej Esperanto 
wychodzi zwycięsko z wiru walki, jaką stacza nasza epoka w obro­
nie wolności, dobroci i przyjaźni. O d ostatecznego wyniku tych 
zmagań zależy nietylko los Esperanta w wszystkich jego dziedzi­
nach, a więc i w dziedzinie szkolnictwa, ale zależy również los 
wszelkich wartości kulturalnych, które uważamy za godne obrony.



Dr. DEBORA YOGEL.

K o m  a n s  d j a l e k ć y k i .

Dotychczas mieliśmy romanse losów ludzkich: miłości, zawo­
dów i rozczarowań; gdyż do tych kilku zdarzeń i sytuacji sprowa­
dzały się zazwyczaj dzieje losów.

Tak zwana powieść historyczna prezentowała właściwie to 
samo, z tą różnicą, że transponowała losy na dawne, przeszłe, 
„historyczne" tło: w ośrodku jej przecież stal zawsze „bohater" 
ze swym losem a wszystko, co się działo — działo się w aspekcie 
i perspektywie „bohatera" czynu, stanowiło tło jego życia albo 
materjal i surowiec jego czynów.
Metoda ta pozostawała w związku z romantycznym kultem indy­
widualności, z wiarą w jej absolutną samowystarczalność i decydu­
jącą rolę w historji; z ideologją, która doszła do doskonałego sfor­
mułowania i najpełniejszej racjonalizacji w Carlyle‘owskim „kulcie 
bohatera".

I właśnie wynikiem interpretacji historji jako zbioru bohater­
skich czynów i ich dalszych konsekwencyj — był fakt, że powieść 
historyczna dawnego typu nie pokazała ż y c i a  s a m e j  h i ­
s t o r j i ,  k o l o  r o w o ś c i  j e j  f a k t ó w  r z e c z o w y c h  
i b a n a l n y c h ,  „ r o m a n s o w o ś c i "  h i s t o r j i .

Dopiero specyficzna interpretacja, sprowadzająca historję do 
centralnego zdarzenia produkcji i centralnego m otoru kapitału 
umożliwia wydobycie barwności historji.

(Oto sprawa produkcji: kiedy nadmiar staje się równie groźny 
jak brak i osiąga równowagę wojną; kiedy wojna może być pro­
duktem interesu kapitału, skoncentrowanego na gałęzi przemysłu 
bez wojny nie mającego racji bytu; kiedy idee, mające regulować 
los produkcji — przerastają same siebie, dochodzą do absurdu, gdzie 
miały być jedynie logiką natury, jak naprzykład tayloryzacja pracy. 
Oto okazuje się, że również idee, podobnie jak czyny, nabrzmie­
wają konsekwencjami i muszą się wyładować katastrofami).

Przy takiej interpretacji historji ludzie są już tylko „agen­
tami losu" jak mówił Hegel i o tyle tylko ciekawi dla romanso- 
pisarza.

Romansem tak pojętej historji jest powieść Brunngrabera 
„Karol i wiek XX". Jej właściwym bohaterem jest nieosobowy 
czas, wycinek wieku XX-tego i należący doń, przygotowujący go, 
ostatni okres wieku XIX-tego. Dawny „bohater" powieściowy 
schodzi tu  do rzędu — nawet nie aktora historji, gdyż nie kształ­
tuje swym losem dziejów idei — ale do rzędu biernego produktu



historji. Przytem pozostaje dawny schemat: Człowiek na tle pew­
nych procesów historycznych.

Tę zbanalizowaną już koncepcję człowieka jako „produktu 
tła i warunków socjalnych" odświeżył niedawno w oryginalny spo­
sób Tomasz Mann w „Górze Czarodziejskiej"; posłużył się tu  kon­
cepcją kameleonowości dziwacznej istoty, zwanej „czasem"; stwier­
dzał oddziaływanie treści czasu nietylko na treść duszy człowieka 
ale i na jego organizm: Hans Castorp naprzykład nie lubi pracy, 
lubi „czas nieobciążony ołowianemi ciężarami trudu, czas otwarty, 
leżący przed człowiekiem, nieodmierzony przeszkodami"; Castorp 
nie lubi pracy, gdyż ona „nie służy jego organizmowi a nie służy, 
gdyż jest w jakiś sposób niepotrzebna dla czasu bezideowego, nie 
stawiającego żadnych zadań człowiekowi. Tak ma się sprawa 
u Manna.

Brunngraber wybiera na „surowiec swego romansu czas „ide­
owy" — jakkolwiek nie w znaczeniu walki o jakieś ideały; jest to- 
czas — powiedzmy — negatywnego stadjum idei: destruktywny 
czas pasorzytowania kapitału.

już sam wybór typu bohatera może i ma zapewne unaocznić 
zależność jednostki od „czasu": wybór człowieka w gruncie rze­
czy romantycznego, pełnego idealistycznej wiary w decydujące 
o własnym losie możliwości wewnętrzne człowieka, którem u wa­
runki zewnętrzne (rezultat przemian ekonomicznych i politycz­
nych) łamią szczęście i wszelkie próby życiowe.

T en kontrast człowieka i czasu został ujęty w następującą, 
refleksję:

„O, gdzież jest miłość, miłość, którą 13-letni Karol darował 
światu i której słusznie od niego oczekiwał? Gdyż miłość jest okrąg­
łym systemem, którego człowiek nie nosi w sobie, lecz ma w nim 
udział, systemem, który nie musi się potwierdzić, gdyż — inaczej 
to być nie może —■ świat płynie w nim, jak w boskim oddechu —

Trzy notatki gazetowe z dnia 23-ego lutego 1931, objęte 
wspólnym nagłówkiem „1931. Świat kroczy dalej" kończą ten 
romans wieku dwudziestego.

Jedna — to wzmianka o samobójstwie Karola Laknera, bez­
robotnego.

Druga — to curiosum, polegające na obliczeniu wartości czło­
wieka w markach: (człowiek jest wart 4 marki, gdyby przerobić 
go na produkty użytkowe, z których się składa, takie, jak mydło — 
siedem kilogramów; żelazo — jeden gwóźdź; trochę sody i t. p.).

Trzecia notatka wreszcie odnosi się do ...bocianów: oto „na 
pagórku, na którym  corocznie zbierają się bociany przed odlotem 
do Europy — zauważono biel. Początkowo sądzono, że to 
śnieg. Lecz po bliższem wglądnięciu okazało się, że były to tysiące



m artwych bocianów. Znienacka spadł na nie wielki grad. I oto 
leżały na ziemi z polamanemi skrzydłami i nogami, bezładnie 
porozrzucane, jeden na drugim. Nad nimi krążyły obłoki innych 
bocianów, które, jak się wydawało, opłakiwały swych martwych 
braci".

Te trzy, pozornie tylko niezależne i jakgdyby przypadkowo 
zestawione notatki •— należą do siebie organicznie:

Pierwszą (samobójstwo bezrobotnego) łączy z drugą (przeli­
czenie człowieka na cztery m arki) refleksja o b e z w a r t o ś c i o -  
w o ś c i  c z ł o w i e k a ,  k tó rą  życie zdaje się m u przypisywać; 
to  połączenie i sposób referowania zawiera przytem , m imo i po­
przez całą rzekom ą rzeczowość stwierdzonego fak tu  — protest.

A trzecia notatka, symboliczna, uwypukla tylko i podkreśla 
dwie pierwsze: stwierdza bezradność kreatury wobec niezależnej 
od niej konieczności, wobec logiki ogólniejszej, niż jest nią logika 
tęsknoty za życiem, logiki tak zwanego „żywiołu".

Los człowieka, złamanego logiką historji, niczem nie różni 
się od losu bocianów, zabitych właśnie w chwili, kiedy chciały 
zacząć nowe życie.

Tak dochodzimy do stwierdzenia drugiej głównej tendencji 
życiowej, obok logiki djalektyki historycznej, dochodzącej w ży­
ciu do głosu. Otrzymuje ona nazwę „biologicznej tęsknoty czło­
wieka". Zostaje stwierdzona i ze sympatją potraktowana w powie­
ści.

Karoi I.akner, bohater romansu, doświadcza na sobie tezę 
autora, że „gospodarcze uwarunkowanie jego pragnień conajmniej 
równą miało wartość, co przesłanki biologiczne".

Doświadcza tego, mimo, że w świadomości jego nie istnieje 
ani zainteresowanie samym procesem ekonomicznym ani świado­
mość związku między sprawami tego rzędu a losem jego życia 
codziennego.

„Nigdy nie interesował się polityką, lecz wstręt dla niej odczu­
wał w momentach, kiedy atakowano urządzenia zdawna przyjęte. 
Wszystko, co było pokryte patyną historji, co datowało się od- 
dawna, napełniało go czcią bgobojną. Z tego też powodu nie miał 
sympatji dla socjalistów, których system „całkowicie opierał się 
na rozumie" — tak charakteryzuje Brunngraber stosunek swego 
bohatera do tej sprawy, która przecież miała zmarnować mu życie.

Karol Lakner wyrasta w przedwojennej atmosferze indywi­
dualizmu, trwającej jako atmosfera psychiczna, mimo, że w tle 
zarysowują się groźnie kontury spraw, mających doprowadzić do 
katastrofy. Ten indywidualizm jest nacechowany wiarą w świat 
i życie i przekonaniem, że każdy sam decyduje o swem życiu i jest 
odpowiedzialny za udanie się jego lub upadek. Ten indywidualizm



jest zatem pełen optymizmu, uwarunkowanego wiarą we własne 
siły.

Związek między tym optymizmem a świadomością społeczną 
Karola Laknera sprowadza autor do takiego określenia: „I t e n  
w ł a ś n i e  o p t y m i z m  i z o l o w a ł  g o  o d  r z e c z y w i ­
s t y c h  s p l o t ó w  z d a r z e ń  n a  ś w i e c i e ,  zwłaszcza, że 
Karol o ich całokształcie nie miał pojęcia".

Ta izolacja sprawiała, że Karol odnosił się z zupelnem zaufa­
niem do życia, że nawet wojnę włącza w życie i nawet roztań­
czone bary, któremi usypia się bunt ludzi i obok których prze­
chodzą żołnierze, idący na front.

Zbyt wielki miał szacunek dla otaczającego go świata, aby 
mógł nie zgodzić się z poszczególnemi jego zjawiskami" — taką 
djagnozę stawia tu  Brunngraber.

Punktem zwrotnym w tem nastawieniu jest zdanie sobie 
w pewnej chwili sprawy, że byłoby teraz dla niego wyzwoleniem, 
gdyby jako numer, jako człon włączyć się mógł w jakiś łańcuch, 
w grono górników albo robotników fabrycznych, aby mieć swą 
codzienną pracę i zapłatę za nią". Dopiero na drodze okrężnej, 
rozczarowania i zmęczenia, dochodzi bohater powieści do tęsknoty 
za włączeniem go w jakąś społeczność.

Tak wygląda sytuacja, oglądana przez pryzmat życia czło­
wieka.

Ale to, co w tej książce jest najciekawsze — to jest zestawie­
nie w suchych cyfrach i datach dziejów djalektyki historycznej: 
tu  życie, cały zawikłany kłąb przyczyn i skutków, rytm  grozy 
i fatalności został pokazany w suchych zestawieniach liczbowych 
i wyliczeniach faktów.

Te rzeczowe fakty i obliczenia stanowią drugi gatunek fanta­
styki, drugi w zestawieniu z fantastyką marzeń i kolorowością losu 
ludzkiego, mającego w sobie zawsze element nieprzewidzianości. 
I ten właśnie gatunek nowy, ta fantastyka banalnych gestów i liczb 
zwycięża w romansie swą kolorowością — barwność tak zwanego 
życia, tej nieokreślonej bliżej i niezrozumiałej w swem znaczeniu, 
a jednak tak dobrze rozumianej rzeczy, zwanej „życiem".

I wkońcu jednak chcielibyśmy znać ostateczną konkluzję 
romansu.

Pomyłką jest mianowicie twierdzenie, jakoby reportażowa 
metoda komponowania polegała jedynie na kumulowaniu możli­
wie dosłownych faktów, nieobciążonych żadną nadbudową oceny. 
Już sam dobór faktów i sam rodzaj zestawień zawiera w sobie oce­
nę. W  omawianej powieści należą nadto do samej kompozycji 
refleksje —• dołączane do zestawień dat i cyfr.

I nie możemy inaczej rozumieć oceny, jak: przy stwierdzeniu



logiki i nieubłaganości, zawartej w djalektyce życia — rehabili­
tacja nieokreślonego romantyzmu i tęsknoty za czemś mglistem, 
określanem nazwą „piękna" czy „szczęścia", otrzymujących tutaj 
bardziej współczesną nazwę: „biologicznej tęsknoty człowieka".

O tej rehabilitacji, o proteście przeciw zanulowaniu czło­
wieka przez logikę kapitału, reprezentującego w danym momen­
cie fazę historyczną ,— świadczy wybór bohatera, człowieka, 
k tóry „polityki nie lubiał".

Równocześnie przedstawiona została historja produkcji i poli­
tyki jako przebieg nieubłagany i nieodwracalny, taki, że kiedy 
„ludzie wchodzą w sferę owej nieuniknionej konieczności, wpa­
dają w jakąś sz.aleńczą gorliwość... „są sfanatyzowanymi akto­
rami..."

W  charakterze książki, w jej reportażowej metodzie leży — 
stwierdzanie faktów i tendencyj. Mimo ideologicznej podstawy, 
nie jest ta książka propagandowa: nie przechodzi ponad pewnemi 
tendencjami życia, które chciałoby się — z punktu widzenia czy­
stości linji ideowej — przemilczeć: więc właśnie taką naprzyklad 
tendencję banalną „biologicznej tęsknoty człowieka".

Przy proteście przeciw historji, traktującej człowieka jako 
nieporadną i małowartą zabawkę, pozostawałby postulat czło­
wieka, rozumiejącego historję i włączającego się z całą świado­
mością i planowością swego życia we formę, w jaką w danej chwili 
weszła djalektyka życia, w tę formę, która jest w  danej chwili 
konieczna wobec takich a nie innych faz przeszłych.

Działanie artystyczne tej książki polega właśnie na jej charak­
terze w pełnem tego słowa znaczeniu reportażowym: dane są fak­
ty o nadbudowie ideologicznej, ale nie propagandowej.

Tu mają fakty same mówić, nie poprzez wprost podaną, 
uproszczoną myślowo, propagandę. Zrezygnowano tu  z elastycz­
ności i łatwości pojęć, dających się naginać, dowolnie upraszczać 
i pomijać dla pewnych celów — na rzecz życia samego, które 
zawsze jest trudne i wielościenne.

Dzięki takiej metodzie udało się tu  sformułować a k t u a l ­
n o ś ć  j a k o  d z i e ł o  s z t u k i ,  co nie jest dla różnych przy­
czyn, takie łatwe, jakby wydawać się mogło.

Pamiętajcie o sierotach i dzieciach 
opuszczonych!



K r o n i k a .
Z C E N T R A L N E G O  ŻYD. O B Y W A TELSK IEG O  K O M IT E T U  

D O R A Ź N E J PO M O C Y .

D nia 31 październ ika br. odbyło  się w sali Żydowskiej G m iny  W y zn a­
niow ej zebranie obyw atelskiej zw ołane przez Prezydjum  C entralnego  Żydow ­
skiego O byw atelskiego K om ite tu  D oraźnej Pom ocy.

K om itet ten  pow ołany do życia w  okresie zim ow ym  1931/32, pom yślany 
jako K om ite t D oraźny , m ający dopom óc G m inie w tym  jednym  ro k u  w  w y ­
k o n yw an iu  opieki społecznej, zm uszony był spow odu szerzącej się pau p ery ­
zacji w śród ludności żydow skiej, spoV odu kurczen ia  się czynności G m iny 
w  dziedzinie opieki społecznej, k o n tynuow ać swoją działalność, ba, w n iek tó ­
rych  dziedzinach ją naw et rozszerzać.

I w ro k u  obecnym  stanęło P rezydjum  tegoż K o m ite tu  p rzed  zagadnieniem  
czy  w olno m u zaniechać czynności w ykonyw anych  dotychczas. Stosunki w ulicy 
żydow skiej znacznie się pogorszyły. Powdększyła się liczba osób po trzebujących  
pom ocy. Fundusz ubogich, k tó ry  działał dotychczas p rzy  Żydowskiej Gm inie 
W yznaniow ej zm uszony był zawiesić swoją działalność spow odu odm ów ienia 
p rzez  G m inę m iejską dotychczasow ych subw encyj na rzecz tego funduszu. 
G m ina m iejska obejm uje w praw dzie opiekę społeczną, czyni to  silą rzeczy 
pow oli, nie objęła całokszta łtu  zagadnień i długiego jeszcze trzeba będzie czasu, 
n im  nastąpi uporządkow anie  stosunków  w  tej dziedzinie.

N arazie stal się b iedny żydow ski napraw dę pitką  m iędzy obiem a G m i­
nam i i insty tuc jam i ch ary ta tyw nem i, istniejącem i w mieście. Biedny odnosi się 
w  pierw szym  rzędzie o pom oc do G m iny Żydowskiej, stąd odsyła się go do 
G m iny m iejskiej, tu  bardzo  często spraw y się nic załatw ia, a odsyia się do 
różnych  żydow skich in sty tuc ji p ry w atn ej in icjatyw y, k tó re  pozbaw ione sub­
w encyj obu gm in, walczące z w ielkim i deficytam i, nie m ogą ogarnąć tych  
w szystkich obow iązków , k tó re  spełniały dotychczas.

K om ite t nie m oże więc porzucić  dotychczasow ej p racy , m usi i w ro k u  
bieżącym  spełniać w  m iarę m ożności swe dotychczasow e zadania.

Celem  złożenia spraw ozdania z działalności za ro k  1934/35 zwołało P re ­
zyd jum  K o m ite tu  zebranie obyw atelskie, na  k tó rem  przew odniczący p. D r. 
Józef Parnas w zagajeniu ob rad  w nader gorących słowach oddal cześć zm ar­
łym  K arolow i Buberow i, D row i A dolfow i Schorrow i i Ignacem u Bendlow i.

K a r o l  B u b e r  i D r .  A d o l f  S c h o r r  należeli od pierwszej 
chw ili zaistnienia K o m ite tu  do P rezydjum  wzgl. do ciała w ykonaw czego K om i­
te tu . K a r o l  B u b e r  był in ic ja to rem  i założycielem  sekcji rozdaw nictw a 
chleba i m asła w śród najuboższej ludności. M im o ciężkiej choroby  do ostatniej 
chw ili żyw o zajm ow ał się insty tuc ją  p rzez  siebie założoną, byl niejako sum ie­
niem  K o m ite tu  i w zyw ał w szystkich do działania na  rzecz ubogiego bliźniego. 
Słowem i czynem , pracą i p ieniądzem  dawał p rzy k ład  jak  należy rozum ieć 
obow iązk i w obec społeczeństw a.



D r .  A d o l f  S c h o r r, wielce zasłużony i n iestrudzony  działacz spo­
łeczny, pracujący  na wielu n iw ach opieki społeecznej, nie odm ów ił swej w spół­
pracy, gdy założono K om itet. Jako  C złonek Prezydjum , jako O p iekun  o k rę ­
gowy, z całem  pośw ięceniem  oddaw ał się w szystkim  pracom  K om ite tu .

I g n a c y  B c n d e l ,  jeden z op iekunów  obw odow ych, w  sposób nader 
o fiarny  pracow ał w swoim  obw odzie, nosząc z ram ienia K om ite tu  pom oc 
ubogim  swego obw odu.

N astępnie sek reta rz  K om ite tu  D r. M aks Schaff złożył szczegółowe spra­
w ozdanie z działalności K om ite tu .

Spow odu b rak u  miejsca i z tej przyczyny , iż spraw ozdanie to  ogłoszone 
będzie d ruk iem , podajem y jedynie cyfry  zapodane p rzez  spraw ozdaw cę, a rz u ­
cające nader ciekaw e św iatło na  działalność K om ite tu .

K om ite t jak  w latach  ubiegłych tak  i w ro k u  bieżącym  k ładł w pierw szym  
rzędzie nacisk głów ny na niesienie pom ocy  dzieciom .

Pod k ierow nic tw em  n iestrudzonej działaczki społecznej b. op iekunki 
okręgow ej p . M a 1 w i n y B r i 1 1 o w e j, działała i w ro k u  bieżącym  sekcja 
dożyw iania dziecka. Sekcja ta  pogłębiła działalność z lat ubiegłych. Z działal­
ności tej sekcji korzystało  w r. 1931/32 633, w r. 1932/33 750 dzieci, w  r. 
1933/34 800 dzieci, zaś w ro k u  bieżącym  905 dzieci. W  ro k u  bieżącym  w ydała 
sekcja ta  167.608 obiadów , za cały czas działalności 567.608 obiadów.

Sekcja ta  prow adzi kuchnie  p rzy  ul. B ernsteina dla 570 dzieci, na Z nie­
sieniu dla 150 dzieci i Zam arstynow ie dla 185 dzieci.

Sekcja ta  pozostaje w jaknajściślejszym  k on takcie  z M iejskim  K om itetem  
O pieki Pozaszkolnej pod k ierow nictw em  Pani Prezydcntow ej D rojanow skiej, 
znanej O rędow niczk i p raw  dziecka biednego. K om ite t ten  w ro k u  spraw o­
zdaw czym  przydzielił do sekcji 500 dzieci, za k tó re  pokryw ał koszta.

K uchnie czynne były do końca ro k u  szkolnego. Dla najbiedniejszych 
w śród tych  biednych sekcja, jak  w latach  ubiegłych stw orzyła półkolonje 
w akacyjne. Podczas gdy w  latach  ubiegłych sekcja prow adziła  jedną ty lk o  
półkolonję p rzy  ul. Janow skiej N r. 78, to  w ro k u  bieżącym  dzięki L w ow ­
skiem u T ow . A kc. B row arów , k tó re  użyczyło  placu p rzy  ul. Janow skiej 54, 
prow adziła  sekcja dwie półkolonje, w k tó ry ch  b rało  udział 521 dzieci przez 
okres 7. tygodn i od 8. lipca do 28. sierpnia 1935. I w ty m  więc k ie ru n k u  dzięki 
n iestrudzonej działalności przew odniczącej sekcji p. B rillowej i Pań, o raz  dzięki 
poparciu  K om ite tu  O pieki Pozaszkolnej, a zwłaszcza JW P. Prezydcntow ej D ro ­
janow skiej działalność K om ite tu  z ro k u  na ro k  się powiększa.

Z pó łko lon ji k o rzysta ło : w r. 1931/32 148 dzieci, w r. 1932/33 300 dzieci, 
w r. 1933/34 320 dzieci, zaś w r. 1934/35 521 dzieci.

Sekcja p rzy  pom ocy Koła Pań Stow arzyszenia Bnei Brich Leopolis w o k re ­
sach św iątecznych urządzała  zabaw y dla dzieci, zwłaszcza w  okresie św ięta 
Purim , p rzyczem  wszystkie dzieci o trzym yw ały  okolicznościow e pod aru n k i. 
V  czasie Świąt W ielkanocnych, gdy kuchnie  były zam knięte, o trzym ało  każde 
dziecko pom oc w m acach i w innych  środkach  żyw nościow ych.

D ruga nader in tenzyw nie  pracująca sekcja to  sekcja rozdaw nictw a chleba



i masła. Z ałożona z in ic jatyw y błp. K arola Bubera, u trzy m y w an a  głównie jego 
sum ptem , okazała jak w ażnem  zagadnieniem  jest dostarczenie chleba, masła 
i tro ch ę  opału. N iejedna rodz ina  w  ten  sposób p rze trzy m ała  ciężki okres 
zim ow y. Sekcja ta  w r. 1932/33 przydzieliła  chleba i masła 150 rodzinom , 
w  r. 1932/33 250 rodzinom , w r. 1933/34 600 rodzinom , w r. 1934/35 przeszło 
800 rodzinom .

W  ro k u  bieżącym  przez miesiące grudzień  1934., styczeń, lu ty , m arzec, 
kw iecień i m aj 1935 rozdano  ogółem  35.932 kg. chleba o raz  253.60 kg. masła.

Sekcja ta  w  ro k u  bieżącym  w ydała  około  9.000 zł., z czego błp. K aro l 
B uber p o k ry ł 5.000 zł.

Sekcja opałow a pozostająca pod k ierow nictw em  p. r. E i 1 e g o rozdzie­
liła 18 w agonów  węgla i drzew a, w okresach, ubiegłych 33 w agonów , łącznie 
zatem  rozdzieliła  dotychczas 51 w agonów  węgla i drzew a.

Sekcja odzieżow a pod p rzew odnic tw em  p. D r .  A d y  R e i c h e n s t e i -  
n o w e j  rozdzieliła w  ro k u  bieżącym  odzież, obuwie i bieliznę pośród  587 
rodz in , liczących 3.292 osób. W  r. 1931/32 korzysta ło  z usług tej sekcji 436 
rodzin , w r. 1932/33 632, w  r. 1933/34 435, w r. 1934/35 587 rodzin .

Sekcja rozdaw nic tw a paczek żyw nościow ych pod p rzew odnic tw em  p. D y r. 
B r a n d s t a d t e r a  rozdzieliła 1.000 paczek żyw nościow ych. T a  sekcja zm u ­
szoną była bardzo  ograniczyć swoją działalność spow odu b rak u  funduszów .

Prezydjum  K om ite tu  pow ołując rę sekcję do życia w ychodziło  z zało­
żenia, że trzeba starać  się o to , aby o ile m ożności u trzy m ać  ognisko rodz inne , 
dopom óc do ugotow ania  choćby najskrom niejszej straw y, aby p rzynajm niej ra z  
dziennie rodzina  zebrała się p rzy  w spólnym  stole. K om ite t k ładł w ielki nacisk 
na działalność tej sekcji, jednakow oż p rzy  zm niejszaniu się dochodów  i p rz y  
k lasyfikow aniu  ró żn y ch  p o trzeb  zm uszony by ł w brew  swojej woli i z ap a try ­
w aniom  ograniczyć działalność tej sekcji.

Sekcja ta rozdzieliła  w  r. 1931/32 6.000 paczek żyw nościow ych, w  r. 
1932/33 liczba paczek spadla na 1.500, w  dw óch zaś latach  osta tn ich  rozdzie­
liła sekcja po 1.000 paczek żyw nościow ych.

Spow odu b rak u  funduszów  zm uszony by ł K om ite t zw inąć sekcję pom ocy  
lekarskiej o raz  sekcje pom ocy praw nej.

W szelkie rozdaw nictw a w ykonyw ał K om ite t głównie p rzy  pom ocy  b. opie­
k u n ó w  społecznych. Za ich pośrednictw em  ustalał K om ite t po trzebujących  
pom ocy, p rzez  nich  p rzynosił pom oc do dom u biednego. N ik t  nie p o trzeb o ­
w ał ustaw iać się w  ogonku  p rzed  jakiem iś biuram i K om ite tu . W  m iarę sił 
i zasobów p rzynosił K om ite t pom oc każdem u do jego m ieszkania.

By zdobyć środki na cele wyżej w ym ienione działały sekcja finansow a 
pod  przew odnictw em  p. dyr. W ein trauba , sekcja p ropagandy  pod  p rzew o d ­
n ictw em  p. red. W einstocka i sekcja im preez pod  p rzew odnic tw em  p. m ec. 
D r. R inglow ej. N iestru d zo n y  w  swojej działalności p . sen. B odek organizow ał 
z ram ienia obu sekcyj zb iórk i, wysyłał odezw y, urgensy i m onity .

N ieste ty  z ro k u  na ro k  m aleją w pływ y K om ite tu . Z jednej s tro n y  tłu m a ­
czyć to  należy ogólnem  spauperyzo^waniem ludności, z  drugiej jednakow oż



jakąś psychozą w arstw  jeszcze posiadających, ogarn ię tych  jakim ś strachem  przed 
ju trem  i zam ykających z tego pow odu swe serca i kieszenie.

Jeśli ty lk o  300 osób w  ro k u  bieżącym  św iadczyło na cele K om ite tu , a to  
przew ażnie z pośród  sfer niezam ożnej inteligencji zaw odow ej, stw ierdzić należy 
z żalem , ż w ielkie rzesze społeczeństw a, a zwłaszcza sfery jeszcze posiadające 
nie spełniły  swego obow iązku wobec K om ite tu  i tem sam em  wobec swego społe­
czeństw a. Jeżeli K om ite t zdołał ty le  zdziałać p rzy  ty ch  szczupłych zasobach, 
k tó re  zebrał, to  Ileż więcej byłby zrealizow ał ze swych planów , gdyby wszyscy 
z pośród  sfer jeszcze posiadających byli spełnili swój obowiązek?

N ad  spraw ozdaniem  rozw inęła się bardzo  ożyw iona dyskusja, w k tó re j 
wzięli udział P. Prezes G m iny W ik to r Chajes, p. posei D r. Som m erstein, 
p . red. W einstock, pp . R abin i D r. F re u n d ’ i D r. Lew in, p. Brillow a, i w ieiu 
innych  spośród zebranych. Zastanaw iano się nad sposobam i ożyw ienia akcji 
K o m ite tu  w k ie ru n k u  zbierania funduszów , podając w tym  k ie ru n k u  n a jro z ­
m aitsze rady  i zlecenia u k o nsty tuow ać  się m ającego K om itetow i.

Zebranie przyjęło  spraw ozdanie do w iadom ości w yrażając podziękow a­
nie ustępującem u K om itetow i, p rzew odniczącym  w szystkich sekcyj, członkom  
tych  sekcyj, o raz  w szystkim  insty tucjom  i osobom , k tó re  w spom agały K om ite t 
w  w ykonyw an iu  pracy.

Jednogłośnie w śród bu rzy  oklasków  p rzy ję to  uchwałę składającą gorą­
ce słowa podziękow ania Pani Prezydcntow ej D rojanow skiej i M iejskiem u 
K om ite tow i O piek i Pozaszkolnej za Ich ustosunkow anie  się do spraw  dziecka, 
za w spółpracę i pom oc we walce z nędzą w śród dzieci. U chw alono  dalej u k o n ­
sty tuow ać się jako K om ite t szerszy na ro k  bieżący, w ybierając K om ite t w y k o ­
naw czy praw ie w ty m  sam ym  składzie co w  ro k u  ubiegłym .

Zebranie w yraziło  rów nież  gorące podziękow anie p. G ruberow i, u rzęd n i­
kow i G m iny  W yznaniow ej, k tó ry  bezinteresow nie i w ty m  ro k u  w sp ó łp ra ­
cował we w szystkich akcjach.

PIER W SZA  SZKOŁA PR A C Y  SPO Ł EC Z N E J W E L W O W IE ,

Z in ic jatyw y Prez. m . Lwowa D rojanow skiego, zaw iązany w r. ub. K om . 
O rg . K ursów  Pracy  Spoi., o tw iera  w dn iu  2 grudnia 1935 r. jednoroczne S tu- 
djum  Pracy Społecznej, pod opieką i nadzorem  M in. O p. Spoi. o raz  K u ra to r- 
jum  O kręgu  Szkolnego we Lwowie.

1-roczne S tudjum  Pracy  Społecznej m a za cel w ykształcenie teore tyczne  
i p rak ty czn e  fachow ych, biegłych i odpow iedzialnych pracow ników  społecz­
nych, w  szczególności zaś fachow ej k ad ry  w ychow aw ców , o rgan izato rów  oraz 
ośw iatow ców . Studjum  to  uw zględnia p o trzeb y  zakładów , in sty tucy j i u rządzeń  
opieki społecznej państw ow ych, sam orządow ych i społecznych zw iązków  i orga- 
nizacyj jako też  akcji spoieecznej w  zakresie organizow ania życia społecznego 
i prow adzenia  ośw iaty pozaszkolnej. Świadectwa uzyskane p rzez  słuchaczy S tud­
jum  będą za zgodą M in. O p. Spoi. urzędow ym i dow odam i kw alifikacyjnym i



tych  p racow ników . Jednoroczne S tudjum  pracy  społecznej przew iduje w swym  
program ie  specjalizację p rzygo tow an ia  do pracy  społecznej w dw u grupach:
1) dła k ierow ników  i w ychow aw ców  zam kniętych  zakładów  opiekuńczych.
2) O rg an iza to rów  pracy  społeczno-ośw iatow ej. Pozatem  w program ie S tudjum  
przew idziano wspólne w ykłady i ćw iczenia dla obu grup  specjalności. R ozdział 
słuchaczy nastąpi na podstaw ie indyw idualnego w yboru  odnośnej grupy . Słu­
chacze są zobow iązani do b ran ia  udziału w  ćw iczeniach, przew idzianych w  p ro ­
gram ie, konw ersatorjach , zebraniach dyskusyjnych, w yznaczonych  zajęciach 
p rak ty czn y ch , do składania egzam inów  ko lokw ialnych  i końcow ego wreszcie 
w  w ycieczkach i zw iedzaniu. Pozatem  słuchacze z grupy  k ierow ników  i w ych o ­
w awców w zam kniętych  zakładach op iekuńczych m ogą być w yznaczeni do od ­
bycia 6-m iesięcznej bezpłatnej p rak ty k i w odpow iednich  insty tucjach .

W arunk iem  dopuszczenia do egzam inu końcow ego będzie w ysłuchanie 
p rzez  słuchaczy conajm niej 75 p roc. godzin w ykładów  oraz obow iązkow ych 
ćwiczeń i zajęć p rak ty czn y ch .

P rogram  nauk i obejm uje następujące w ykłady  ogólne: O służbie społecz­
nej, Badania środow isk społecznych, Polska współczesna, Praw o konsty tucy jne , 
u stró j Państw a i sam orządu w Polsce na tle  ogólnem , P rak tyczne  w iadom ości 
z  p raw a adm inistracyjnego, R achunkow ość, b iurow ość i sta tystyka  p rak tyczna . 
Zasady naukow ego m yślenia, U staw odaw stw o społ., Zarys psychologji ogólnej, 
K u ltu ra  i estetyka życia codziennego, W ychow anie grom adne.

W ykłady  dla k ierow ników  i w ychow aw ców  Zakładów  op iekuńczo-w ycho­
w aw czych : Podstaw ow e zagadnienia pedagogiki społ., Fizjologja i psychologja 
dziecka, Psychiczne i fizyczne ty p y  dziecka, P o radn ictw o  zaw odow e (psycho- 
techn ika), P raw ne podstaw y op. społ. nad dziećm i, O gólne zasady hygjeny 
i ra tow nic tw a, O rganizacja i przegląd form  opieki nad dzieckiem , O rganizacja 
i adm inistracja zakładów , O pieka nad m acierzyństw em , O rganizacja i p ro w a ­
dzenie ko lonij i pó łkolonij, W yw iad społeczny i opieka przez  op iekunów  do m o ­
w ych, Um ieszczenie dzieci w rodzinach  zastępczych, F o rm y  opieki nad dziec­
kiem  tru d n em  do prow adzenia, głuchońiem em , niew idom em , chorem  itp ., 
O pieka praw nosądow a nad n ieletn im , W ychow anie dziecka opuszczonego, C zy ­
te ln ic tw o  dziecięce, Praca k u ltu ra ln a  nad m łodzieżą (gry, zabawy, w ychow anie 
iizyczne, wycieczki, w idow iska dziecięce, ogródki), W pływ y w ychow aw cze 
p racy  dziecięcej.

W ykłady  dla o rgan izato rów  p racy  społccczno-ośw iatow ej: Zasady o rga­
nizacji p racy , Zasady obradow ania, T ech n ik a  żywego słowa, M etodyka p racy  
in stru k to rsk ie j, Zagadnienia hygjeny społ., C zyteln ic tw o, B ibljo tekarstw o i b ib ­
lio tekoznaw stw o, U staw odaw stw o i organizacja ośw iaty pozaszkolnej, D y d ak ­
ty k a  pracy ośw iatowej, F o rm y  p racy  społeczno-ośw iatow ej, E tyka  życia społ., 
O c h ro n a  pracy, O ru ch u  spółdzielczym , Przegląd org. społ. na terenie W oje­
w ództw a Lwowskiego.

Pozatem  odbyw ają się ćw iczenia w zakresie w ykładów .
W aru n k i p rzyjęcia: N a  .studjum  p rzy jm uje  się w ch arak terze  słuchaczy 

zw yczajnych ty lk o  osoby, k tó re : 1) ukończy ły  19 rok  życia, 2) posiadają odpo-



więdnie p rzygotow anie  um ysłow e t. j. a) albo ukończyły  średnią szkołę ogólno­
kształcącą lub zaw odow ą, b) albo ukończy ły  6 klas średniej szkoły ogólno­
kształcącej lub rów norzędnej, a m ają poza sobą p rzynajm niej 2-letn ią p ra k ty k ę  
społeczną. — W  drodze w y ją tku  K ierow nictw o przyjm ie rów nież  kandydatów  
o ile w ykażą się oni dow odam i dłuższej p ra k ty k i społecznej i złożą specjalny 
egzam in w stępny. N a  S tudjum  dopuszcza się także hosp itan tów .

Zgłoszenia na studjum  należy nadsyłać do dnia 25 listopada 1935 pod  adre­
sem „K ierow nictw o S tud jum  Pracy Społecznej we Lwowie — U rząd W oje­
w ódzki n /r. d ra  M arjana B arana".

Do zgłoszenia należy dołączyć: 1) m etry k ę  urodzen ia, 2) w łasnoręcznie 
napisany życiorys, 3) św iadectw o ukończenia średniej szkoły ogólno-kształcącej 
lub zaw odow ej albo osta tn ie  św iadectwo szkolne, 4) w b rak u  pełnego cenzusu 
teoretycznego  dow ody p ra k ty k i społecznej.

Przew idziane są op łaty  m . i. czesne w kw ocie 5 zł. m iesięcznie.
O tw arcie  S tudjum  nastąpi dnia 2. g rudn ia  1935 o godz. 17-tej w  pub licz­

nej szkole pow szechnej męskiej im. Staszica we Lwowie p rzy  ul.Skarbkow skiej. 
W ykłady oraz ćwiczenia będą się odbyw ały stale w dnie powszednie w  godzi­
nach w ieczornych od 17-tej do 20-tej.

W i a d o m o ś c i  z  c e n t r a l  s i e r o c y c h .
Z C e n t r a l i  B i a l y s t o c k i e j .

L ato tegoroczne przeszło pod znakiem  akcji ko lon ji letn ich . O prócz  naszej 
ko lon ji leczniczej w  D rusk iennikach . z k tó re j w  ciągu trzech  m iesięcy k o rz y ­
stało 241 dzieci, urządzone zostały jeszcze kolonje w ypoczynkow e i pó łko lon je  
p rzez  nasze oddziały miejscowe w  B iałym stoku, Ł om ży, G rodnie  i Sokółce. 
Ogółem  k o rzysta ło  z ko łon ij i półko lon ij około  1000 dzieci. Szczegółowe 
spraw ozdanie z akcji kolonijnej nadeślem y do najbliższego num eru .

O ddział nasz w  B iałym stoku p rzeprow adził w iększy rem o n t w  lokalu 
„Pom ocy Sierocej". O dśw ieżono sypialnie i pom ieszczenia dzienne, a p o n ad to  
urządzono  um yw alnie i łazienki dla dzieci. P ó łin te rn a t w  B iałym stoku został 
p rzeniesiony do nowego, obszernego lokalu . T akże  w  Sokółce i K rynkach  
w ynajęto  dla tam t. p ó łin te rn a tó w  now e lokale. O ddział nasz w  G rodnie  p rz e ­
prow adził rów nież w iększy rem o n t w  zakładzie sieró t i w  lokalu  p ó łin te rn a tu , 
k tó ry  w skutek  zaniedbania ze s tro n y  poprzedniego lok a to ra , znajdow ał się 
w  op łakanym  stanie. Cały budynek  został g ru n to w n ie  zrem ontow any , co pociąg­
nęło za sobą kosz ta  w  kw ocie około  20.000 Zł. Z arząd  spodziew a się w p raw ­
dzie na pokryc ie  ty ch  w y d a tk ó w  o trzym ać pożyczkę w  B anku G ospodarstw a 
K rajow ego, p o trw a  to  jednak  jeszcze dłuższy czas, a na  razie Z arząd  znalazł 
się w bardzo  ciężkiej sytuacji. W  Łom ży p rzep row adzono  re m o n t w ew nętrzny  
zak ładu , zaś zakłady w  W ołkow ysku , Bielsku i Suw ałkach zam ierzają p rz y ­
stąpić do p rzeprow adzenia  p o trzebnych  rem o n tó w  w  najbliższym  czasie.



N asza P oradnia  Zaw odow a w znow iła swą działalność z końcem  sierpnia 
br. P rócz badań indyw idualnych  zgłaszających się k lijen tów , p rzeprow adza 
P oradn ia  także badanie grupow e w szystkich n o w oprzy ję tych  uczn i tu tejszej 
szkoły rzem ieślniczej w liczbie 100. R ezu lta ty  tych  badań posłużą zarządow i 
szkoły  dla p rzeprow adzenia  odpow iedniej selekcji uczniów . N ieste ty  środk i 
nasze, są szczupłe, co nie pozw ala nam  m yśleć o rozszerzeniu  działalności tej 
ważnej insty tuc ji. W nieśliśm y podanie do zarządu  m iejskiego o odpow iednią 
subw encję dla Poradn i i zainteresow aliśm y tą  spraw ą także in sp ek to rk ę  pracy, 
p. D r. C hlebow icz, k tó ra  odwiedziła Poradnię  i zapoznała się z jej 
działalnością.

N asz p a tro n a t nad m łodzieżą rzem ieślniczą rozw inął o sta tn io  żywą dzia­
łalność. D zięki in terw encji p rezyd jum  p a tro n a tu  uzyskano przedłużenie te r ­
m inu  wpisów do szkół uzupełn iających oraz  u tw orzen ie  klasy p rzygo tow aw ­
czej dla te rm in a to ró w , k tó rzy  nie ukończyli czterech  klas szkoły powszechnej. 
P rzep row adzono  też odpow iednią propagandę, dzięki k tó re j liczba żydow skich 
uczniów  i uczenie szkól uzupełniających znacznie wzrosła. R ów nocześnie p a tro ­
n a t p row adzi akcję re jestracyjną. Prace p a tro n a tu  są rozliczne i o w ielkiej 
doniosłości dla naszego rzem iosła. M irnoto napo tykają  one na znaczne t ru d ­
ności, a przedew szystkiem  na b rak  zrozum ien ia  u  te rm in a to ró w  i czeladników  
a także na zdecydow any opór ze s tro n y  rzem ieślników , k tó rz y  nie w idzą, czy 
też  nie chcą w idzieć grożących zewsząd rzem iosłu naszem u niebezpieczeństw . 
Z zestaw ień sta tystycznych  tu tejszej Izby Rzem ieślniczej dow iadujem y się, że  
na obszarze W ojew ództw a B iałystockiego zarejestrow anych  zostało od po czą tk u  
ro k u  1932 do lipca 1935 ty lk o  558 um ów  o naukę, w tem  87 m iędzy żydow ­
skim i m ajstram i i te rm in a to ram i. W  ty m  czasie zarejestrow ano  50 um ów  m ię­
dzy żydow skim i m ajstram i a chrześcijańskim i term in ato ram i. W  B iałym stoku, 
k tó ry  posiada 1500 żydow skich w arsz ta tów  zarejestrow ano  ty lk o  9 um ów  z ży ­
dow skim i te rm in ato ram i. T e  stosunki nakładają na  p a tro n a t obow iązek zw ięk­
szonej czujności i energicznej p racy  uśw iadam iającej.

Za zezw oleniem  Izby Skarbow ej odroczyliśm y ciągnienie lo te rji fantow ej 
na  17. m arca 1936 r. Spodziew am y się, że nasze oddziały lokalne w ykorzystają  
tę zw lokę i sprzedadzą pozostałe jeszcze u n ich  losy. W  ciągu la ta  oddziały 
nasze p rzeprow adziły  dwie zb ió rk i uliczne, z k tó ry c h  dochód w ynosił praw ie 
700 zł.

Z końcem  październ ika  przenosim y b iu ro  nasze do now ego lokalu  p rzy  
ul. M arszałka Piłsudskiego N r . 33.

Z C e n t r a l i  P o l e s k i e j .

N a  osta tn im  W alnym  Zjeździe naszej C en tra li uchw alono — jak  w ia­
dom o — zm ianę s ta tu tu  naszej cen trali. W  ślad zatem  s ta tu t został też zm ie­
niony  w całej swej treści i po  zm ianie został dnia 22. październ ika  br. zatw ier­



dzony  przez tu t. U rząd  W ojew ódzki. O becnie nazw a naszej cen tra li b rzm i: 
„T ow arzystw o  dla opieki nad żyd. dziećm i i siero tam i na Polesiu" (W  sk ró ­
cie „C entos").

N a  prośbę naszą o trzym aliśm y od U rzędu  W ojew ódzkiego pism o, u zn a­
jące w szystkie nasze zakłady sierót i bursy  jako zakłady użyteczności 
publicznej.

Już  od dłuższego czasu staia się u  nas ak tua lną  kw estja  u tw orzen ia  Poradn i 
Zaw odow ej. N a  przeszkodzie stal przedew szystkiem  b rak  odpow iedniej osoby, 
k tó ra b y  m ogła objąć k ierow nic tw o  Poradni. W reszcie udało  nam  się pozyskać 
na k ierow nika p. P rof. Balabana z Pińska, k tó reg o  też wydelegow aliśm y do 
B iałegostoku dla zapoznania się z działalnością tam tejszej P o radn i o raz  na k o n ­
ferenc ję  psychotechników  w  W arszaw ie. M am y nadzieję, że uda nam  się u ru ­
chom ić Poradnię  jeeszcze w  miesiącach zim ow ych.

Postanow iliśm y rów nież  p rz y  naszej bursie dla dziew cząt u rządzić  kurs 
gospodarstw a dom ow ego. Kurs ten  zostanie u ru chom iony , gdy ty lk o  znajdzie­
m y  dla niego odpow iednią in s tru k to rk ę .

A k c j a  k o l o n i  j l e t n i c h :  W  ro k u  bieżącym  urządziliśm y 2 k o - 
lonje w ypoczynkow e i 6 pó lko lon ij, z tego 3 w spólnie z Z arządem  G m iny  Żyd. 
w  Ł unińcu. A kcja ko lon ijna  w  ty m  ro k u  natrafia ła  na szczególne trudnośc i. 
Z  jednej s tro n y  cen trala  nie dysponow ała odpow iednim i środkam i (w tym  
ro k u  nie o trzym aliśm y żadnej pom ocy w na tu ra ljach  od Funduszu Pracy), 
z  drugiej zaś k o m ite ty  lokalne nie m iały odwagi p rzystąp ić  do u rządzen ia  pó ł- 
ko lo n ij, obawiając się znacznych  deficytów . Pozatem  m usieliśm y jeszcze na 
polecenie w ładz nadzorczych  przeprow adzić  większe adaptacje w  2 naszych 
cen tra ln y ch  ko lon jach . M im o wszelkie jednak  tru dnośc i udało  nam  się w  ty m  
ro k u  zw iększyć liczbę dzieci na ko lon jach  w stosunku  do la t ubiegłych. P o d ­
czas bowiem  gdy w  latach  1931, 1932 i 1933 liczba dzieci w ynosiła 453, 467 
i 441, to  w  r. 1934 doszła ona do 759, a w  r. 1935 do 857. O gólna liczba 
dzieciodni na  ko lon jach  w ynosiła 21.913, łączny kosz t w szystk ich  k o lon ij 
23.085 Zł. 68 gr. K oszt ten  został p o k ry ty  z następujących źródeł: Subw encja 
U rzędu  W ojew ódzkiego 1375 ZL, op łaty  za dzieci 6.079.59 Zł., udział G m iny 
żyd. w  Ł unińcu  732.33 Zł., subw encja G m iny  żyd. w  Brześciu 540 Zł., od 
M agistratu  m. Brześcia (w na tura ljach) 150 Zł., oddziały lokalne p rzyczyniły  
się k w o tą  7.589.46 Zł., zaś cen tra la  k w o tą  6.619.30 Zł.

D zięki specjalnej subw encji Z w iązku zdołaliśm y w  ty m  ro k u  p rz ep ro ­
w adzić większe rem o n ty  w  naszych zakładach w  P ińsku, Stolinie, Prużanie, 
Sarnach i A n to p o lu  oraz  w  bursie dla chłopców  w  Brześciu, gdzie u rządzono  
w odociągi i kanalizację. Prace rem on tow e nie wszędzie jeszcze ukończono  
z  pow odu b rak u  środków .

W  ty m  ro k u  wypisaliśm y z naszych burs 4 chłopców  i 5 dziewcząt. 
W szystkie w ypisane dzieci uzyskały dyp lom y na czeladników . Z początk iem  
now ego ro k u  szkolnego przyjęliśm y do burs 15 now ych  w ychow anków  
(4 chłopców  i 11 dziewcząt).

K om ite ty  lokalne w K obryniu , Prużanie, D aw idgródku , Łachwie i Ka-



żangródku  zam ierzają stw orzyć  p ó łin te rn a ty , gdy ty lk o  będą m iały po tem u  
m ożność.

W  Stolinie odbyło się w alne zebranie k o m ite tu  miejscowego z udziałem  
p. N . H olcm ana, jako  delegata centrali. M. i. uchw alono tam  rozpocząć akcję 
dożyw iania, k tó ra  m a objąć 50 dzieci szkolnych.

N a d e s ła n e .

SŁUŻBA SPO Ł EC Z N A  PIE L ĘG N IA R K I.

U kazała się w tych dniach nakładem  Z arządu  G łów nego Polskiego C zer­
w onego K rzyża ciekaw-a b roszura  P ro f. H eleny  R adlińskiej p. t.

„SŁUŻBA SPO Ł EC Z N A  PIE L Ę G N IA R K I".
B roszura ta  zaw iera szereg ciekaw ych pogadanek o podstaw ach  psycho­

logicznych i pedagogicznych p racy  pielęgniarek, om aw ia isto tę  p racy  społecz­
nej, k tó re j pielęgniarka się poświęca, daje szereg p rak ty czn y ch  w skazów ek, 
o p arty ch  o w ieloletnie doświadczenie au to rk i, co do p racy  pielęgniarki w szpi­
talu , sana torjum , podczas w yw iadów  społecznych, i t. p.

T ru d n y  i odpow iedzialny  zaw ód pielęgniarki w ym aga od niej ciągłego 
doskonalenia się, zarów no  pod  względem  pow iększania swych fachow ych w ia­
dom ości, jak  i rozw oju  duchow ego, w zbogacenia um ysłu i serca.

Życie w ykazuje, że pielęgniarki b io rą  coraz w iększy udział w' p racy  spo­
łecznej; b roszu ra  P rof. H eleny  R adlińskiej będzie dla n ich  n ieocenionym  p rz e ­
w odnikiem , k tó ry  odpowie na  liczne tru d n e  n ieraz  p y tan ia  zwłaszcza, że nie 
każda p ielęgniarka p o tra fi je sama rozw iązać.

B roszura ta  pow inna się więc znaleźć przedew szystk iem  w rękach  każdej 
naszej pielęgniarki. P rzeczy ta  ją jednak  z po ży tk iem  każda m łoda kobieta , 
k ażdy  działacz społeczny, a zwłaszcza lekarz, dla k tó reg o  dziedzina p ielęgniar­
stw a nie m oże być obcą.

C ena za 1 egz. 50 groszy — p rzy  detalicznej sprzedaży. P rz y  zam ów ie­
niach zbiorow ych  ustępstw o: 50 egz. — po 45 g r.; 100 — po 35 gr.

N abyw ać m ożna: Z arząd  G łów ny P. C. K. W arszaw a, ul. Sm olna 6, 
telefon 2-35-29; k o n to  PK O . N r . 10540.

. m m r





P R E N U M E R A T A  3 ZŁ.  K W A R T A L N I E

ZGŁOSZENIA PRENUM. PRZYJMUJĄ

L W Ó W A d m i n i s t r a c j a  „Przeglądu Społecznego"
ul. Brajerowska Boczna 4. Tel. 236-06.

_  _  Centr. Kom itet Opieki nad sierotami żyd.,
ul. Brajerowska Boczna 4. Tel. 236-06.

W A R  S Z A W A  Związek T ow . O p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  żyd.,
ul. Leszno 52. Tel. 11-69-04.

_ _  _ _  Centralne Stowarzyszenie Opieki nad dziećmi
** i sierotami żyd., ul. Zamenhofa 5. T el. 12-07-42.

T ow . Białostockie Opieki nad sierotami żyd.,
ul. Marsz. Piłsudskiego 33. Tel. 5-11.

K om itet Pom ocy dla Sierót, ul. Orzeszkowej 7.
Tel. 6-88.

Kraj. K om itet Żyd. Pom ocy O fiarom  wojny  
ul. W. Pohulanka 5. T el. 6-26.

C e n t r a l n y  K om itet Opieki nad sierotami
ul. Karlińska 22. Tel. 86.

Zarząd Gł. T ow . Opieki nad sierotami żyd,,
ul. Litewska 23. Tel. 2-11.

Zach. M ałopolski Związek T ow . Opieki nad 
sierotami żyd., ul. Zielona 3. T el. 23-41.

Okręgowa Żyd. Rada Sieroca, ul. Meiselesa 1.

B I A Ł Y S T O K

W I L N O  

—. _

P I Ń S K

R Ó W N E

K R A K Ó W

STANISŁAWÓW
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